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Zawierucha bałkańska.
Stara polityka rosyjska.

Dyplomacya rosyjska posiada wielką wytrwa­
łość w przeprowadzaniu wiekowych planów za­
borczych caratu. Zabiwszy wewnątrz swych gra­
nic wszelką wolność, prawo i rozwój milionów 
własnych chłopów, podbiwszy w szeregu krw a­
wych wojen otaczające Rosyę narody, włada 
dziś carat nad 140 milionami niewolników. Aby 
zagłuszyć szczęk łańcuchów niewoli, carat prze 
coraz bardziej do dalszych podbojów zewnętrz­
nych.

Klęski w tem  dążeniu nie straszą go, rew o­
lucyjny ruch ludu. jako odruch klęski caratu, 
utopił on we k rw i, skalał i zbrukał szpiegami 
i prowokatorami. W podbitych zaś narodach za­
siał krwawy strach, który  paraliżuje nawet myśl
0 możności buntu i walki!...

Zaledwie ochłonął z zamieszek wewnętrznych, 
zaledwie ściągnął do domu pobitą armię z Man- 
dżuryi, a już w przeciągu łat sześciu zrabował 
połowę nieszczęsnej P e r  s y  i i posunął swoje 
zagony do M o n g o l i i .

Oba te kroki nie wysilają jednak caratu woj­
skowo i ma on wolne ręce w Europie, gdzie 
spraw y „bliskiego Wschodu*4, t. j. półwyspu bał­
kańskiego stanowią pola manewrów dyplomacyi
1 armii rosyjskiej od dwóch stuleci. Zachwianie 
się Turcyi, jej wojna z Włochami, stanowi zbyt 
ponętny powód do żywszego „zainteresowania** 
się Rosyi losami Bałkanu.

Już w r. 1907 gotowa była  Rosya do spółki 
z Anglią przystąpić do rozbioru Turcyi Abdul 
Hamida. Odpowiedzią na zjazd w Rewlu była 
rewolucya m łodotureeka i wzmocnienie armii tu ­
reckiej. A w pojedynku z Austryą, która za­
brała  Bośnię i Hercegowinę Rosya m usiała ze 
wstydem się cofnąć. Za blisko wetknęła swoje 
zaborcze łapy.

Ale rosyjska polityka nie porzuciła jeszcze 
nigdy żadnego przedmiotu swoich zabiegów, to 
też dziś w trzy  lata  zaledwie po porażce, Ro­
sya wygrywa znowu przeciw Turcyi aż cztery 
państw a bałkańskie. A nawet sam a próbuje po­
trząsać pałaszem, zarządzając mobilizacyę „pró- 
b n ą“ w Królestwie. Liczy na to, że jeszcze bar­
dziej przykuje do siebie Bułgaryę, Serbię i Czar­
nogórę, choćby te nawet zostały przez Turcyę 
pobite. Na razie wyciągnąć może swoje kaszta­
ny z ognia kosztem krwi ludów bałkańskich, 
których mali carzykowie marzą o rozszerzeniu 
swoich posiadłości.

Naiwny tłum  bułgarski krzyczy przed okna­
mi królewskiego pałacu: „ N i e c h  ż y j e  w o j ­
n a !  Do  K o n s t a n t y n o p o l a ! * *  — a tymcza­
sem Rosya niczegoby się tak  nie lękała, jak 
zajęcia Konstantynopola przez Bułgaryę. Nie!

Konstantynopol, to m a r z e n i e  R o s y i  od 
dwóch wieków, to klucz do morza Czarnego i 
do wschodniej części morza Śródziemnego. Ta 
cenna zdobycz nie dla Bułgaryi i jej „cara**.

Polityka rosyjska wyzyskuje też bardzo u- 
miejętnie s ł a b o ś ć  w e w n ę t r z n ą  A u s t r y i ,  
która szuka raczej zgody z Rosyą, niż walki... 
Kiedy Rosya angażowała się na Dalekim W scho­

dzie w Mandżuryi, A ustrya pełniła służbę żan­
darm a na Bałkanie. Teraz za to musi nadrabiać 
miną i zadłużać się na uzbrojenie się od stóp 
do głów.

Między jednem  zaś zbrojeniem się a drugiem 
robi dyplomacya austryacka czułe miny do ro­
syjskiej, chociaż ta zasiewa szpiegami Galicyę 
i robi tymczasem z całą swobodą przygotowa­
nia do podminowania Bałkanu.

Rosya prowadzi politykę czynną, podczas kie­
dy dyplomacya austryacka nawet sąsiedzkich 
dobrych stosunków z Bałkanem nie ehc8 utrzy­
mać i ogranicza się do popierania Turcyi, którą 
znowu — wedle ambitnych planów pewnych 
sfer — gotowa osłabić.

Gdyby dyplomacya rosyjska miała do dyspo- 
zycyi jeszcze a r m i ę  zdolną do boju, już wojna 
Rosyi z A ustryą wisiałaby w powietrzu. Ale na 
razie Rosya o tem marzyć nawet nie może. I to 
jedyna dziś gwarancya, że pożar bałkański nie 
rozszerzy się na całą Europę.

Wybuch wojny konieczny.
Sofia. W kołach dyplomatycznych uważają 

wojnę za konieczną. Powszechnie twierdzą, że 
mocarstwa nie zdołają jej zażegnać.

Wiedeń. Z Petersburga donoszą, że gabinet 
rosyjski nie wierzy w możliwość zażegnania 
wojny bałkańskiej.

W Bułgaryi.
Sofia. Sobranie zostafo zwołane na 5 b. m. 

na nadzwyczajną sesyę dla zatwierdzenia ogło­
szenia w kraju stanu oblężenia i zezwolenia ko­
niecznych nadzwyczajnych wydatków, spowo­
dowanych m obilizacją armii.

Sofia. Gdy manifestanci urządzili wczoraj wie­
czorem owacyę przed mieszkaniem m inistra woj­
ny, zjawił się minister w oknie i oświadczył, 
że rząd do ostatka spełni swój obowiązek, ale 
należy pozwolić mu pracować w spokoju. Poseł 
grecki wziął udział w m anifestacyi ulicznej. 
Wygłoszono mowy. Muzyka grała pieśni naro­
dowe.

Sofia. Zakazano wywozu zboża, mąki i paszy.
W Serbii.

Belgrad. Uczniowie ostatniego roku szkoły woj­
skowej zostali zamianowani podporucznikami, 
a przedostatniego roku podoficerami.

„Tribuna** donosi, że serbskie kasy państw o­
we, według orzeczenia ministra skarbu, rozpo­
rządzają 125 milionami denarów w złocie, która 
to suma wystarczy na pierwsze zapotrzebowa­
nia wojenne.

Półoficyalnie słychać, że wypłata płac urzę­
dniczych mimo mobilizacyi nastąpi bez prze­
szkody, a powołani pod broń urzędnicy otrzy­
mali już jednę trzecią płacy za październik.

Budapeszt. W ęgierska kolej państwowa zawia­
damia, że koleje serbskie i bułgarskie, ze wzglę­
du na nadzwyczajne stosunki przewozowe, 
wstrzym ały od dnia 1 października przewóz 
przesyłek pospiesznych i zwykłych frachtów na 
wszystkich liniach.

W Grecyi.
Ateny. Izba zbiera się w sobotę lub ponie­

działek. Powołani rezerwiści stawiają się do 
swych pułków grupami, śpiewając patryotyczne 
pieśni. Następca tronu jest przedmiotem gorą­
cych owacyj.

W edług wiadomości z K r e t y ,  około 6 tysię­
cy żołnierzy gotuje się do przyjazdu. Usposo­
bienie na Krecie jest entuzyastyczne. Powołano 
10 lat gwardyi narodowej dla ochrony linij ko­
lejowych.

Ateny. Komitet giełdowy postanowił w strzy­
mać operacye giełdowe co do papierów pań­
stwowych.

Konstantynopol. Poseł grecki Griparis zjawił 
się u m inistra spraw zagranicznych i zaprote­
stował przeciw odmowie Porty wydania okrętom 
greckim paszportów handlowych dla przejazdu 
przez Dardanele.

W T urcyi,
Konstantynopol. Półoficyalny kom unikat uza­

sadnia mobilizacyę mobilizacyą i skoncentrowa­
niem wojsk państw bałkańskich. W szystkie par- 
tye uchwaliły jednomyślnie rząd popierać. Rząd 
zarekwirował wszelkie środki transportow e i o- 
kręty.

Z wszystkich stron donoszą o powołaniu re- 
dyfów drugiej klasy i rezerwistów. Nadszedł 
rozkaz skompletowania dywizyi redyfów.

Cała prasa osądza sytuacyę spokojnie i w y­
raża ufność w zwycięstwo w razie wojny. „Jen- 
ni Gazette** oświadcza, że Porta na razie posta­
nowiła trzym ać się defenzywy.
M aced oń sk ie  k o rp u sy  o ch o tn i­

cz e .
Sofia. Macedońsko - adryanopolskie Towarzy­

stwa podjęły inicyatywę utworzenia korpusów 
ochotniczych. Legia ta prawdopodobnie będzie 
liczyła 20.000 ludzi. W erbowanie już rozpoczęto.

Odwołania posła serbskiego.
Belgrad. Serbski poseł w Konstantynopolu 

miał otrzymać od swego rządu rozkaz opuszcze­
nia Konstantynopola.

** * 
P o ro z u m ie n ie  A ustryi z R osyą  
o z lo k a liz o w a n ie  w ojny b a ł­

k a ń sk ie j .
Londyn. Dowiadują się w sferach politycznych, 

że między Sazonowem a tutejszym  am basado­
rem  austryackim  odbyła się bardzo długa kon- 
ferencya, która podobno wydała pozytywne re­
zultaty. W świecie politycznym sądzą, że wyniki 
tej konferencyi odbiją się decydująco na dal- 
szem ukształtowaniu się stosunków na Bałkanie.

Berlin. „Voss. Ztg.“ donosi z P e te rsb u rg a : 
W sferach dyplomatycznych obiega pogłoska, że 
udało się uskutecznić najzupełniejsze porozumie­
nie między Austryą a Rosyą w sprawach bałkań­
skich, a to na następującej podstawie: Jeżeli 
Turcya zgodzi się na zarządzenie reform w Ma­
cedonii, to mocarstwa postarają się o uniemo­
żliwienie wojny. Jeżeli jednak Turcya odmówi, 
to m ocarstwa wszystko możliwe uczynią, aby 
wojnę zlokalizować na Bałkanach.

Pogłoski o mobilizacyi w Austryi.
Wiedeń. Jak  dzienniki donoszą, minister wojny 

na prywatne zapytanie delegatów węgierskich
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oświadczył. że wiadomość o mobiiizacyi 2 korpu­
sów armii austro-węgierskiej nie odpowiada rze­
czywistości. 

Mała nadzieja.
Wiedeń. „N. fr. Presse® ogłasza rozmowę z 

posłem bułgarskim Sałabaszewem, który oś* iad  
czył: Niebezpieczeństwo coraz bardziej się zbliża
Jestem  przekonany, że po zebraniu się sobra- 
nia okaże się, iż nasz król nie działa pod wpły­
wem osobistej fantazyi, lecz w myśl życzeń ca 
łego narodu. C i e r p l i w o ś ć  n a s z a  j u ż  w y ­
c z e r p a n a .  Idzie nam o los naszych braci w 
Macedonii, a nie mamy żadnych aspiracyj za­
borczych.

0 interwencyę mocarstw.
Sofia. „Mir® pisze: Ostatnią możliwością u- 

trzym ania pokoju przez mocarstwa jest natych­
miastowa i skuteczna interwencya w europej­
skich prowincyach Turcyi. Jeżeli mocarstwa 
pragną dać państwom bałkańskim możność ży­
cia w spokoju i rozwijania się, to muszą inter­
weniować i przy utrzym aniu nietykalności pań­
stwa otomańskiego i zwierzchności sułtana stwo­
rzyć w posiadłościach europejskich Turcyi wa­
runki rzeczywistego pokoju.

S ta n o w isk o  N iem iec .
Berlin. „Nord. AUg. Ztg.“ pisze: Zarządzenie 

mobiiizacyi tureckiej stanowiło dla państw bał­
kańskich powód czy pozór do mobiiizacyi ich 
sił zbrojnych. Czy chodzi tu  o akcyę przeciw 
zarządzeniom tureckim, czy też o poważne za­
m iary wojenne, na razie nie można z całą s ta ­
nowczością poznać. Ostatnie wydarzenia p o ­
w i ę k s z y ł y  p r a w d o p o d o b i e ń s t w o  k o n ­
f l i k t u ,  z możliwością którego gabinety euro­
pejskie m usiały się już od dłuższego czasu li­
czyć. Miały więc czas porozumieć się między 
sobą co do stanowiska wobec takiej ewentual­
ności. Przy silnej woli wszystkich mocarstw, by 
nie dopuścić do rozszerzenia konfliktu, po ogu­
mienie ostatecznie musi nastąpić. Jakkolwiek 
b l i s k i e j  m o ż l i w o ś c i  s t a r c i a  n a  B a ł ­
k a n a c h  n i e  m o ż n a  z a p r z e c z y ć ,  to prze­
cież należy z pewnością oczekiwać, że uniknie 
się dalej idącej konflagracyi, w którą m ogłyby 
być wciągnięte m ocarstwa europejskie.

S ta n o w isk o  W ioch.
Rzym. Agencya Stefani donosi, że posłowie wło- 

Bcy w BiJgradzie, Zofii, Atenach i Cetynii otrzy­
mali polecenie duałania na rządy w kierunku po 
koju i umiarkowania. Z powodu wojny nie może 
w podobny sposób działać włoski ambasador w 
Konstantynopolu.

♦ * *
W delegacyl węgierskiej

oświadczył wczoraj szef sekcyi w ministerstwie

spraw zagranicznych hr. W i c k e n b u r g :  Mini 
ster spraw zagranicznych złożył już oświadczenie. 
Od tego czasu zaszły tylko te nowe momenty, że 
Grecya, a także i Turcya zarządziły ogólną mobi 
lizacye, ale nie zaszła zmiana ani co do stanowi 
ska austryackiego urzędu spraw zagranicznych, 
ani co do stanowiska innych mocarstw.

Dalej oświadczył, że stanowisko rządu rosyj­
skiego nie uległo w niczem zmianie i że Rosya 
także i dziś pragnie poważnie pokoju. Co do od 
wiedzin Sazouowa, mocarstwa są przekonane, że 
odwiedziny te nie zmieniły stanowiska rządu ro­
syjskiego i że nawet wzmocniły stanowisko mo 
carstw, według którego trzeba szukać pokojowego 
rozwiązania zawikłań bałkańskich. Co do m o b i  
l i z a c y i  p r ó b n e j  w R o s y  i, to była ona już 
oddawna postanowioną i n i e  p r z y w i ą z u j e m y  
d o  n i e j  ż a d n e g o  w i ę k s z e g o  z n a c z e n i a ,  
jak do jakichkolwiek innych manewrów.

Jaką rolę odegra Austrya?
Londyn. „Times® oświadcza, d o m i n u j ą c y m  

c z y n i k i e m  w o j s k o w y m  w całej kwestyi 
bałkańskiej jest monar hia austryacba, która całą 
sprawą pokieruje w e d ł u g  s w e j  wo l i .  Nie jest 
prawdopodobnem, żeby cztery państwa bałkańskie 
odważyły się na wojnę, o ile nie zapewnią sobie 
wprzód n e u t r a l n o ś c i  Austro Węgier i Rosyi. 
R o s y a  o b e c n i e  p o t r z e b u j e  k o n i e c z n i e  
p o k o j u ,  ale z drogiej strouy sprzeciwiałoby się 
to jej tradycyi, gdyby zajęła stanowisko przeci 
wne działaniu państw chrześcijańskich przeciw 
Turcyi. Wobec tego pozycya Rosyi jest bardzo 
trudna. Skoro walczący wyczerpią swe siły, nie 
ulega wątpliwości, że o s t a t n i e  s ł o w o  p r z y ­
p a d n i e  A u s t r y i ,  której nadzwyczaj sprawna 
armia przy zlokalizowaniu kwestyi bałkańskiej bę 
dzie miała w i e l e  d o  p o w i e d z e n i a .

Czego żądają państwa bałkańskie?
Mobilizacya Bułgaryi, Serbii, Grecyi i Czar­

nogóry jest faktem dokonanym. Czy mobiliza- 
cya ta sprowadzi wojnę, czy też sama, jako śro­
dek presyi, wystarczy dla osiągnięcia żądań, 
postawionych Turcyi; to jest w łaśnie pytanie, 
które z niepokojem zadaje sobie Europa, która 
przeczuwa, że raz wybuchły pożar z trudnością 
da się zlokalizować, tembardziej, że istnieją 
czynniki, którym  zalety  na rozszerzeniu się 
ognia.

Ruch obecny na Bałkanie wynikł w znacznej 
mierze z winy dyplomacyi europejskiej. Od kon­
gresu berlińskiego w r. 1879 starania dyploma­
cyi sk erowane są ku zapobieżeniu gwałtownym 
przewrotom na Bałkauie, gdzie stykają s>ę naj 
drażliwsze interesy wszystkich państw. Raz u- 
siłowania te  zostały przełam ane, mianowicie

przez wojnę bułgarsko serbską w r. 1885, drugi 
raz wojowano na B iłkanie w r. 1896 (Turcya 
z Grecyą), ale były to zjawiska ściśle lokalne, 
z których nic groźnego dla pokoju Europy w y­
niknąć nie mogło. Obecnie ma się rzecz ina­
czej, a wina spadnie w lwiej części na dyplo- 
macyę, która wprost igrała z niebezpieczeń­
stwem.

Hasłem dyplomacyi stało się w ostatnich 30 
latach utrzym anie Turcyi, a to ze strachu przed 
konfliktem przy podziale upadającego państw a, 
z powodu wzajemnej zazdrości, z obawy, aby 
jeden drugiego me ubiegł przy podziale zdo­
byczy. Hasło utrzym ania „status quo® zostało 
zresztą kilkakrotnie złam ane: raz przez aneksyę 
Bośni, drugi raz przez Włochy, które wprawdzie 
nie w Europie naruszyły terytoryum  tureckie, 
ale swoim napadem  na Tripolis obudziły pożą­
dliwości i nadzieje, do których zrealizowania 
interesowani teraz przystępują. Jeżeli do tych 
powodów doda się jeszcze propozycyę hrabiego 
Berchtolda, który swoim pomysłem zmuszenia 
Turcyi do reform, wskazał państwom bałkań­
skim drogę, po której mogły dojść d > swoich 
celów; będziemy mieli zbiór pizyczyn, które 
doprowadziły na razie do mobiiizacyi.

Nie ulega wątpliwości, że państwa bałkańskie 
nie działają wyłącznie z własnego natchnienia, 
stawiając Turcyi niemożliwe, z jej stanowiska, 
do spełnienia żądania. B ułrarya i Serbia żądają 
autoaom ii dla Macedonii, autonomii tak szeroko 
pojętej, że Turcyi nie pozostałoby nawet nomi- 
malne tam panowanie. Bułgarya i Serbia nie 
odważyłyby się na stawianie takiego żądania, 
gdyby nie miały pewności, że żądanie to jest 
mile widziane tam, gdzie szukają pozoru do za­
łatwiania starych p rachunków. Zapewnienia u- 
rzędowe, że R o s y a  chce utrzym ania pokoju 
i że w tym duchu wywiera nacisk w Sofii i 
Belgradzie, nie może znaleźć wiary wobec fak­
tu, że mobilizacya zeszła się z wizytą Sezono­
wa w Anglii, o której nie zaprzeczono, że ce­
lem jej jest doprowadzenie do skutku ściślej­
szego, niż dotąd, porozumienia. A przeciw ko­
mu porozumienie to jest skierowane? Bezpo­
średnio przeciw Turcyi, zapewne; ale zarazem 
przeciw Niemcom i ich sojuszniczce Austryi, 
która z racyi swego sąsiedztwa jest najwięcej 
wystawioaą na skutki działań wojennych na 
Bałkanie.

Czarnogóra żąda głośno uspokojenia Albanii, 
a po cichu myśli o dostaniu kawałka wybrzeża 
i o rozszerzeniu swego teroryzm u w serbsko- 
prawosławnej części Albanii. I tu  nie można 
przypuścić, aby now oupieczony król Mikołaj na 
własne ryzyko, choćby w sojuszu z Bułgaryą i 
Serbią, ryzykował wojnę z tylekroć silniejszą 
Turcyą. Historya ostatniej połowy ubiegłego 
wieku uczy, że Czarnogóra jest czemś więcej,

JACS LONDOI.

KSIĘGA PRZYGÓD.
67 (Ciąg dslssy).

— Nie ma w tem nic niezwykłego. Z panną 
Joanną Lackland zawarłem istotnie umowę. Jest 
to zwykła kupiecka spraw a — Shełdon silił się 
na jak  największą obojętność, jakgdyby chciał 
w słuchacza wpoić przekonanie, że tego rodza­
ju  umowy oależą na wyspach Salomona do co­
dziennych zjawisk. — Panna Lackland przystą 
piła do spółki z kapitałem  tysiąca pięciuset 
funtów...

— W łaśnie to samo mówiła...
— Obecnie udała się do Sydney w celu za­

łatw ienia kilku ważnych spraw.
— Ooa nie pojechała do Sydney — rzekł 

Auckland.
— Ja k to l?  Przepraszam  pana...
— Powtarzam, że nie pojechała.
— Czyżby statek „Upolu® nie odpłynął? 

Przecież dokładnie widziałem w ostatni wtorek, 
pod wieczór, przez teleskop...

— To prawda. „Upolu® odpłynął. Ale — ka­
pitan pił powoli whisky, rozbawiony niecierpli­

wością Sheldona — ale między pasażeram i nie 
było panny Lackland.

— Więc gdzież ona jest?I
— Ostatni raz widziałem ją  w Guwutu. Ona 

miała płynąć do Sydney, celem zakupienia s ta t­
ku, praw da?

— Tak, tak.
— Mówiła o tem. Otóż ona kupiła już statek, 

choć nie dałbym zań dziesięciu szylingów w o- 
kresie północno-zachodnich wiatrów, które się 
zaczną niedługo. I tak  już pogoda trw a dosyć 
długo.

— Jeśli pan przybył tutaj w celu drażnienia 
mej ciekawości, to się to panu udało — rzekł 
Sbeldon — ale niechże mi pan bez dalszych 
ogródt-k powie krótko i węzłowato, co się wła 
ściwie stało. Jaki sta tek?  G izie on jes t?  Jakim 
sposobem panna Lackland zdołała go kupić?

— A więc zaczynam — odparł kapitan, roz­
kładając palce, jakby zamierzał coś wyliczać. — 
Po pierwsze statek nazywa się „Martha®. Po 
drugie tkwi on obecnie na samym wierzchołku 
skały podmorskiej w pobliżu Poonga•Poonga 
i może iść w kawałki podczas pierwszej silniej­
szej burzy. Po trzecie, panna Lackland kupiła 
go na licytacyi. Nabyła go za sumę pięćdzie­
sięciu pięcia funtów; wiem coś o tem, gdyż by­
łem obecny przy licytacyi i ofiarowałem sam

pięćdziesiąt fantów w imieniu panów Morgana 
i Raffa. I byłbym  może kupił, gdyby nie wy­
raźny rozkaz tych panów, którzy zabronili mi 
przekroczyć sumę pięćdziesięciu funtów, nie ma­
jąc pewności, czy statek da się ocalić. Przytem  
nie przypuszczali, by ktoś więcej mógł staaąć 
do licytacyi. Przedstawiciela Braci Fulcrum nie 
bvło na miejscu; firma Philp i Fire nie przy­
słała nikogo. Jedyaym  człowiekiem, który bu­
dził obawy, był agent Nielsena. Tego panowie 
Morgan i Raff uraczyli w nocy przed licytacyą 
tak  suto, iż mogli być pewni, że będzie spał 
cały dzień.

Gdy się licytacya zaczęła ofiarowałem dwa­
dzieścia funtów. „Ja dam dwadzieścia pięć!® — 
zawołała nespodzianie młoda dziewczyaa. — 
„Trzydzieści I® „Czterdzieści!® „Pięćdziesiąt!® 
„Pięćdziesiąt pięć!* Zamknęła mi usta. „Proszę 
się zatrzymać®, zawołałem do komisarza, pro­
wadzącego licytacyę, „proszę zaczekać, aż się 
porozumię z moimi wspólnikami*. „Nie, nie mo­
żna!* — krzykaęła panaa Lackland. — „Owszem, 
taki jest zwyczaj®, odparłem. „Na całym świę­
cie nie ma takiego zwyczaju® — odpowiedziała 
z zupełną pewnością siebie. — „Na wyspach Sa­
lomona obowiązuje w tym  wypadku prawo grze­
czności®, rzekłem, nie widząc innej drogi wyj­
ścia. (C. d. n.).

„1863” Należy żądać we wazystkich sklepach papieru listowego 
wyrobu jedynej w kraju fabryki pod nazwą:

S. W. Niemojowskiego i Ski
w e  L w o w ie . J

■ ■ 5% od sprzedaży brutto przezn»czono na przytułek 
7 7  dla Weteranów z r. 1863 do dyspozycy_ i pod kon­

trolą Komitetu Jubileuszowego lS < ł3 —1 9 * 3 .

Główny skład: we Lwowie, Pasaż Mikolascha.
Do nabycia wsządzie. Na żądanie cenniki f  anco. „1863”

Upraszamy o odnowienie prenumeraty na październik.



Nr. 226 Piątek 4 października 1812 3

niż ekspozyturą rosyjską na B ałkan ie; jest ona 
poprostu narzędziem Rosyi, która na jej roz 
kaz i w jej interesie „robi* pokój lub wojnę, 
bo z każdego stanu rzeczy przy protokcyi ro­
syjskiej coś dla siebie wykroić potrafi.

Pozostaje Grecya, o której aspiracyach na 
Kretę i wyspy morza Egejskiego nie trzeba o- 
sobno wspominać, tak  dobrze są one znane. 
Znanem jest jednak równocześnie czterech .m o­
carstw ochronnych* (Rosya, Anglia, Francya i 
Włochy), które zagwarantowały Turcyi u trzy­
manie pozorów jej zwierzchnictwa nad Krętą, 
a „przypadkiem* trzy pierwsze mocarstwa na­
leżące do związku, który jest inspiratorem  ca­
łego obecnego ruchu antytureckiego. Siły Gre- 
cyi są zresztą tak  m arne, że cbyba tylko dla 
wywołania efektu, że wszystkie państw a bał­
kańskie są jednej myśli, przypuszczono ją  do 
sojuszu.

Bułgarya, Serbia i Grecya, które do mordów 
tureckich w Macedonii dodawały swoje wzaje 
mne mordowanie się, które z zaciekłością wy 
dzierały sobie wzajemnie cerkwie i szkoły, które 
w zapale konkurencyjnym  uzbrajały bandy nie 
tylko przeciw Turkom, ale także wzajem prze­
ciw sobie, zapewniają teraz o wzajemnem za­
pomnieniu uraz. A przecie niepokoje w Mace­
donii, które obecnie awansowały na przedmiot 
interwencyi Bułgaryi i Serbii, w niemniejszym 
stopniu w ynikały z winy tych państw  jak z wi­
ny Turcyi!

W Petersburgu i Londynie uznano, że teraz 
nadeszła pora wywołania zaw ieruchy; wysu 
nięto więc „nastrój* bułgarski i „zapał* serbski 
do oswobodzenia uciemiężonych współbraci, a 
reszta sam a przez się pójdzie. Może być, że w 
ostatniej chwili uda się uniknąć wojny, ale nie 
będzie to zaniechaniem jej, tylko odroczeniem.

N a s t r o j e  b a ł k a ń s k i e .
Z B u ł g a r y i  nadchodzą wciąż nowe wiadomo­

ści o e n t u z y a z m i e ,  wywołanym mobilizacyą 
Panuje tam w i a r a  w p o m o c  R o s y i .  Zwoleń 
nicy wojny wskazują na zachęcające głosy prasy 
rosyjskiej. Wskazują także na różne dowody sym- 
patyi dla Bułgaryi, złożone przez przedstawicieli 
rosyjskiej dyplomacyi na Bałkanie.

Nacyonalistyczna i przyjazna Rosyi prasa z u- 
znaniem wita kroki rządu Geszowa. Powiada, że 
w chwili wybuchu wojny ze starym, o d w i e c z ­
n y m  w r o g i e m ,  Bułgarya zawsze będzie mogła 
liczyć na wiernych przyjaciół.

W S o f i i  i innych miastach Bułgaryi wciąż od­
bywają się m a n i f e s t a c y e :  przed ministerstwem 
wojny, przed pałacem królewskim, przed kasynem 
wojskowem i t. d Manifestacye trwają do północy.

W S e r b i i  natomiast nastrój jest inny. Jak do 
noszą z Belgradu, Serbia gotowa jest przystąpić 
do d e m o b i l i z a c y i  n a t y c h m i a s t o w e j ,  o 
ile będzie miała pewność, że i Turcya cofnie swą 
koncentracyę wojskową.

Wojskowi wskazują, że pod względem militar­
nym sytuacya Serbii jest n i e k o r z y s t n ą ,  gdyż 
Turcya znacznie wcześniej rozpoczęła przygotowa­
nia. Niektórzy sądzą, że może p ó ź n i e j  Serbia 
znajdzie dla siebie korzystniejszą chwilę.

Z C z a r n o g ó r y  donoszą, iż król Mikołaj o- 
świadczył, iż będzie działał w ś c i ą ł e m  p o r o ­
z u m i e n i u  z R o s y ą ;  nie przedsięweźmie ża­
dnego kroku bez zgody Rosyi.

— Zawsze — oświadczył król — szliśmy za po­
radą Rosyi i na przyszłość również w ten sposób 
będziemy postępowali. Czarnogóra tylko w takim 
wypadku wystąpi, jeśli Rosya jest przygotowaną 
i d a  s w e  z e z w o l e n i e .  Rozumiem zresztą do 
brze Serbów, że występują energicznie przeciw 
Turcyi i obietnicom nie wierzą.

Wrażenie „próbnej" mobilizacyi.
Warszawa, 2 października.

Ogłoszenie ukazem carskim mobilizacyi w ca­
łym szeregu powiatów północno-wschodnich, 
północnych i zachodnich Królestwa wywołało 
tu  u  nas wrażenie nadzwyczajne. Jakkolwiek 
rząd pośpieszył z zapewnieniami, że chodzi nie 
o mobilizacyę prawdziwą, tylko o „próbną*.

mającą stwierdzić sprężystość władz odnośnych, 
mało kto w to wierzy. Tak samo nie spotkało 
8>ę z zaufaniem doniesienie, jakoby ta mobili- 
zacya nic wspólnego nie miała z wypadkami 
na Bałkanie.

Że mobilizacya ta  posiada znaczenie powa­
żniejsze, świadczą o tern chociażby niewesołe 
miny wojskowych rosyjskich, które ogromnie 
zrzedły od wczoraj. W powietrzu zapachniało 
prochem... Odór ten, tak niemiły dla dzielnych 
obrońeów państwa i arów, nie przyczynia się do 
utrzym ania w równowadze nastroju wojskowych 
i cywilnych Rosyan tutejszych, którzy rozumie­
ją, że przypuszczalna wojna z Austryą do sła 
wy wojennej ich ojczyzny z pewnością się nie 
przyczyni. Bo co do tego, że wojnę będzie się 
t> czyło z Austryą, niema wątpliwości ani wśród 
Rosyan, ani w społeczeństwie polskiem.

Pewną dezoryentacyę mogłaby wprowadzić 
okoliczność, że mobilizacyę „próbną* ogłoszono 
przeważnie w powiatach, sąsiadujących z Pru­
sami. Ale, jak mię inf -rmują znawcy rosyjskich 
stosunków wojskowych, rezerwiści z tych wła­
śnie powiatów Królestwa i gub. Grodzieńskiej 
na wypadek wojny z Austryą m ają być wcie 
leni do armii południowej — w okręgach Ki­
jowskim i Odeskim — zwróconej fron em prze­
ciwko Austryi. Panuje też tu  opinia, że rezer 
wistów naszych wywiozą właśnie na południe 
Rosyi. Poczyniono już w tym kierunku przygo 
towania na kolejach.

Obecnie policy a gorączkowo pracuje — dzień 
i noc — nad sporządzeniem list rezerwistów, 
to też wszyscy, kogo może spotkać los przy­
musowego obrońcy „ojczyzny* rosyjskiej, cho­
dzą z duszą na ramieniu, choć przeważa do­
tychczas przekonanie, że wszystko ograniczy 
się do „próbnej* mobilizacyi, że Rosya w o- 
statniej chwili stchórzy i cofnie się od wojny. 
W każdym razie, gdyby doszło do kroków, no­
szących charakter otwarcie wojenny, można się 
spodziewać, że mobdizacya u nas nie pójdzie 
gładko. I tego rząd mocno się obawia.

Gubernatorowie ot zymali rozkaz, aby wysy­
łać rezerwistów zmobilizowanych do miejsc prze 
znaczenia b e z  b r o n i .  Świad zy to wymownie 
o „zaufaniu*, jakie ma do nas rosyjska w ła­
dza wojskowa. Podobno na czas mobilizacyi 
mają być sprowadzone do Królestwa wojska 
dla wzmocnienia sił wojskowych na wypadek 
jakichś niespodzianek.

W sferach giełdziarskn-finansowych zapano 
wała panika zupełnie zrozumiała, gdyż wszel­
kie kroki wojenne Rosyi grożą szeregiem kra­
chów i zupełnem zdezelowaniem obecnych sto­
sunków handlowych. /Swój.

F o r p o c z t y  c a r a t u .
W obecnej groźnej sytuacyi, gdy Rosya mobili­

zacyę próbną urządza w Królestwie Polskiem, tem 
większej wagi nabierają zakusy caratu w Galicyi 
Niczem bowiem, jak przygotowywaniem sobie te­
renu nie jest robota prowadzona przez moskalo- 
filów w Galicyi. Akcya zaś „nawracania* ciemnych 
chłopów w podgórskich okolicach na prawosławie 
w połączeniu z wrzaskami, urządzanymi po rosyj­
skiej czarnosecinnej prasie z powodu prześladowań 
„ R o s y a n *  w Galicyi, jest bardzo przejrzystym 
manewrem, mającym na celu wyszukanie pretekstu 
do mieszania się w sprawy państwa austryacbiego. 
Międzynarodowa sytuacya jest tego rodzaju, że 
każdej chwili bardzo może być dla caratu pożą­
daną możność wystąpienia w roli obrońcy i opie- 
kuDa uciskanych i prześladowanych braci przy 
karpackich.

Bardzo w tym względzie charakterystyczne były 
narady, które odbywały się niedawno w Chełmie 
przy udziale biskupów Eulogiusza i Antoniusza, 
oraz oberprokuratora synodu Sablera.

Dotychczas prawosławni galicyjscy podlegają pa- 
tryarsze w Konstantynopolu i faktu tego używają 
moskalofile do maskowania swej roboty, twier­
dząc, że chodzi o wyłącznie religijną sprawę, na 
którą carat nie ma wpływu. Stan ten nie jest ca 
ratowi wygodny, bo nie daje mu możności opie 
kowania się wyznaniem prawosławnem w Galicyi. 
„Swiety synod* zaś pała namiętną chęcią zaopie­

kowania się nieszczęśliwymi braćmi galicyjskimi. 
Oberprokurafor synodu wraz z obydwoma bisku­
pami na owej naradzie w Cbełmie postanowili 
rozpocząć pertraktaiye z patryarcbą konstantyno­
politańskim na temat poddania prawosławnych ga­
licyjskich władzy petersburskiego synodu. Pretekst 
kanoniczny do tego znaleźli łatwo, bo metropolita 
kijowski nosi tytuł metropolity kijowsko - h a 1 i- 
c k i e g o ,  a więc Galicy a jest właściwie jego dye- 
cezyą! Coraz liczniejsze macki zapuszcza carat na 
Galicyę, a społeczeństwo nasze z dziwną, niepo­
jętą obojętnością przypatruje się temu burszowa- 
niu carskich agentów i posiepaków.

Nauczyciele T. S. L. w zarządzie 
żółtej robotniczej organizacyi.

Biała, 2 października.
Wedle sprawozdania umieszczonego we wszech­

polskiej „Gazecie bielskiej* dali się wybrać do 
zarządu „polskiego zjednoczenia zawodowego 
dla chrześcijańskich robotników* poseł Z a m o r ­
s k i ,  a nadto profesor szkoły T. S. L. i prezes 
miejscowego koła T. S. L. p. Zygmunt P o d ­
g ó r s k i  i nauczyciel T. S. L. p. O 1 e c h. Pp. 
Podgórski i Olech przeznaczeni są do pomocy 
i zastępstwa p. Zamorskiego.

Kto zna tylko tro. bę stosunki robotnicze ten 
wie, że takie pseudoorganizacye robotnicze są 
organizacyami łam istrejków, do której klasowo 
uświadomieni robotnicy odnoszą się ze wstrę­
tem i nam iętną nienawiścią. W takiej organiza­
cyi profesor szkoły T. S. L. i prezes koła T. S. L. 
obok takiego Karola Rychl ka, m ajstra i pa­
chołka fabrykanekiego. P. Podgórski jest f a n a ­
t y k i e m  n a r o d o w o  d e m o k r a t y c z n y m ,  
ale to mu nie przeszkadza pracować w zarzą­
dzie obok Rychlika, który jest członkiem wielu 
Towarzystw niemieckich, sam się za Niemca u- 
waża i dzieci w niemieckich szkołach kształci.

Pomijamy jednak stronę towarzyską, to jest 
rzeczą pryw atną p. Podgórskiego. Natomiast 
jest sprawą ogół obchodzącą, jeżeli profesor 
szkół T. S. L., utrzym ywanych kosztem całego 
polskiego społeczeństwa siedzi i agituje w ła -  
m i s t r e j k o w e j  organizacyi robotniczej, z k t ó- 
r ą  jako ze zdradliwą organizacyą w i ę k s z o ś ć 
p o l s k i c h  r o b o t n i k ó w  p r o w a d z i  ś m i e r ­
t e l n y  b ó j  w o b r o n i e  s w o i c h  n a j ż y w o ­
t n i e j s z y c h  i n t e r e s ó w .

Czy okoliczność, że w tej nienawistnej zdra­
d l i w e j  organizacyi siedzi profesor gimnazyum 
T. S L. i nauczyciel szkoły ludowej T. S. L., 
usposobi robotników przychylnie dla T. S. L.? 
Czy można się dziwić jeżeli robotnicy klasowo u- 
świadomieni ociągają się z posyłaniem dzieci do 
szkół, w których uczą profesorowie i nauczyciele, 
z którymi oni p r o w a d z ą  w a l k ę  n a  t l e  
p o l i t y c z n e m  i s p o ł e c z n e m .

Rozgoryczenie robotników jest ogromne, Na­
leży zrozumieć sytuacyę. Profesorowie polskiej 
szkoły — więc Polacy i to inteligencya pol­
ska — stają wpoprzek p o l s k i m  robotnikom, 
spragnionym i głodnym w ich walce ciężkiej z 
możnymi hakatystycznym i fabrykantam i.

Rychlik, majster, poplecznik i naganiacz fa- 
brykancki, przez robotników uświadomionych 
znienawidzony, Martinek, sekretarz wiedeńskiej 
chrześcijańsko soeyalnej organizacyi uważany 
przez socyali8tycznych robotników za dostawcę 
łamistrejków, a okok nich pp. Podgórski, pro­
fesor gimnazyum T. S. L. i p. Olech, nauczy­
ciel szkoły ludowej T. S. L.

Jeżeli p. Zamorskiemu i narodowej demokra- 
cyi potrzebni są agitatorzy, żeby robotników- 
stojałow8zczyków utrzym ać i w czasie dogo­
dnym przetapiać na wszecbpolaków, jeżeli na­
rodowej demokracyi w tym celu potrzebną jest 
walka z p o l s k i m i  s o c y a l i s t y c z n y m i r o -  
b o t n i k a m i ,  to niech to robią na własne ko­
szta i na własną partyjną odpowiedzialność, 
niech jednak nie nadużywają do tej funkcyi 
profesorów T. S L., na których płaci całe spo­
łeczeństwo i niech nie przenoszą odpowiedzial­
ności za tę społecznie, kulturalnie i narodowo 
szkodliwą robotą na szkoły T. S. L.

Zarząd główny T. S. L. czynimy na te sto-

Feliksa Stattera
Biuro ogłoszeń i wszelkiej reklamy

zostało przeniesione z ul. św. Marka na ul.

Floryańską55,i.p.
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sunki kresowe uważnym, jego obowiązkiem sto­
sunki te jak  najrychlej zmienić.

Stronnictwo socyalistyczae musi w interesie 
robotników jak  najostrzej zwalczać organizacye 
żółte i n i e  m o ż e  w w a l c e  o s z c z ę d z a ć  
a g i t a t o r ó w  tej organizacyi d l a t e g o ,  ż e  
s ą  p r o f e s o r a m i  T. S. L.

Nie obawiamy się walki z profesorskimi agi­
tatoram i w żółtych organizacyach, bo my do 
walki przyzwyczajeni i walkę tę  uświadomiony 
proletaryat wszędzie i codziennie stacza. Zwra­
camy jednak uwagę tylko dlatego, że chodzi 
nam o dobro T. T. L. i nie chcemy, by T. S. 
L. szkodę poniosło.

Z walki o szkoły polskie.
Morawska Ostrawa, 1 października.

Z dniem 15 września ukończyły się wpisy do 
szkół. Minął czas najgorętszej i najdrażliwszej 
walki — walki o dzieci szkolne. Szkoły na Ślą­
sku i pograniczu morawskiem, które mają być 
przybytkiem  nauki i wychowania, stały  się przed­
miotem najwstrętniejszego handlu. Niemcy i Cze­
si, pierwsi jako właściciele olbrzymich przedsię­
biorstw przemysłowych, a drudzy, urzędnicy ka­
pitalistów niemieckich i żydowskich, wyzyskują 
swą przewagę ekonomiczną nad proletaryatem  
polskim, aby wydrzeć mu jego przyrodzone, na­
rodowe i kulturalne prawa. Robotnikom polskim, 
którzy w przygniatającej większości pracują w 
kopalniach węgla, butach i innych fabrykach 
odmawia się prawa do szkół z macierzystym ję ­
zykiem wykładowym. Na całem pograniczu mo­
rawsko-Śląskiem, gdzie mieszka kilkadziesiąt ty ­
sięcy robotników polskich, niema ani jednej pol­
skiej publicznej szkoły wydziałowej i średniej. 
Z wyjątkiem Michałkowie, Gruszowa i Polskiej 
Ostrawy, które posiadają publiczne szkoły pol­
skie ludowe, w innych gminach Śląska i Mo­
raw  utrzym ywane są szkoły polskie ludowe 
i wydziałowe przez T. S. L. i Macierz szkolną 
z funduszów prywatnych. W Polskiej Ostrawie 
od 15 września istnieje publiczna szkoła polska 
dotychczas jeszcze na papierze, gdyż czeski wy­
dział gminny, mimo, że rekurs przegrał, wyszu­
kuje coraz to nowe trudności, aby tylko przy­
najmniej na jakiś jeszcze czas uchylić się od 
obowiązku ugminnienia szkoły. Nie lepiej dzieje 
się i w innych gminach. Małe Kończyce, Her- 
manice, Radwanice, Muglinów i Świniów na Ślą­
sku, ani słyszeć nie chcą o utworzeniu publi­
cznych szkół polskich — pierwsze trzy gminy 
nie dają nawet ani centa subwencyi na istnie­
jące w tych gminach prywatne szkoły polskie, 
a Morawska Ostrawa, Przywóz i Mor. Góry 
(w W itkowicach szkołę polską utrzym uje gwa­
rectwo) na Morawach nie myślą też o przejęciu 
prywatnych szkół polskich na etat gminny. Nie­
mieckie wydziały gminne Mor. Ostrawy i Przy­
wożą dają roczną subwencyę na szkoły polskie 
po 7000 i 3000 koron, czeski wydział gminny 
w Mor. Górach nie daje ani halerza.

Tegoroczne wpisy szkolne, mimo zaciekłej agi- 
tacyi Niemców i Czechów, którzy namową, prośbą 
i innymi sposobami starają się wciągać dzieci 
polskie do swoich szkół, zakończyły się wspa­
niale dla szkół polskich. W każdej szkole pol­
skiej przybyło znacznie więcej dzieci, aniżeli 
w ubiegłych latach. Do szkół polskich, prócz 
ochronek i uzupełniających szkół przemysło­
wych, wpisanych zostało 2869 dzieci, tj. o 328 
dzieci więcej, aniżeli w zeszłym roku. Z tego 
przypada na pogranicze śląskie 1617 dzieci, a na 
pogranicze morawskie 1252 dzieci. Do szkół lu­
dowych w Michałkowicach wpisanych zostało 
506 (+ 2 2 )  dzieci, w Gruszowie 350 (+ 2 0 ) , w 
Hermaoicach 118 (+ 1 2 ) , w Małych Kończycach 
132 ( + 6 ) ,  w Radwanicach 193 (+ 3 5 ) , w Pol­
skiej Ostrawie 261 ( +  41) i w Polskiej O stra­
wie Głodniowie 57 ( +  12) dzieci. W ynik wpisów 
na Morawach przedstawia się następująco: Szkoła 
ludowa i wydziałowa m ęska i żeńska w Mor. 
Ostrawie 519 ( +  22), szkoły ludowe Mor. Góry 
249 (+ 4 9 ) , Przywóz 295 ( + 4 2 )  i Wilkowice 
189 (+ 6 3 ) . Prócz tego do ochronek uczęszcza 
kilkaset dzieci polskich. W żadnej gminie nie

ponieśliśmy straty, w każdej zyskaliśmy nowe 
dzieci polskie nawet ze szkół czeskich i niemie­
ckich.

Znamiennem jest, że Czesi, którzy od tylu lat 
starają się wydzierać dzieci robotników polskich 
do czeskich szkół, w tym roku ponieśli szkodę 
na korzyść Niemców. W Polskiej Ostrawie u tra ­
cili 109, a w Hermanicach 30 dzieci, które prze­
szły do szkół niemieckich. Zamiast dbać o dzieci 
czeskie, a polskie pozostawić w spokoju, Czesi 
stale z roku na rok rzucali agitatorów na domy 
rodziców polskich, aby dzieci polskie ściągnąć 
do szkół czeskich. Taktyka Czechów zemściła 
się na nich samych. Tylko w dwóch gminach 
utracili 139 dzieci, w innych gminach również 
ponieśli szkody na korzyść Niemców.

Toteż wynik wpisów szkolnych napełnić musi 
radością każdego uświadomionego robotnika pol­
skiego.

Kilkuletnia żmudna praca organizacyi polity­
cznej P. P. S. D. wydaje dobre owoce. Komitety 
miejscowe i powiatowe P. P. S. D. wszędzie 
energicznie pracowały, aby podnieść frekwencyę 
dzieci w szkołach polskich. Odbyliśmy 20 kilka 
publicznych i ludowych zgromadzeń szkolnych, 
kilka poufnych zebrań i konferencyj rodziciel 
skich. Przed wpisami szkolnymi wydały nasze 
organizacye odezwę szkolną do robotników pol­
skich, którą rozkolportowano w ilości 10.000 
egzemplarzy.

Wprawdzie nie wszystko jeszcze zrobiono. Je ­
szcze ciągle setki ciemnych, nieuświadomionych 
robotników polskich oddaje swe dzieci do szkół 
obcych, czeskich i niemieckich, ale dotychcza­
sowe rezultaty  napełnić nas muszą nadzieją 
i otuchą do dalszej walki o szkoły i praw a na­
rodowe i kulturalne proletaryatu polskiego na 
kresach morawsko- śląsk ich!

Z DNIA.
Wiemy, jakie larum wszczęło „Nowoje Wremia*, 

a za niem do wtóru organ Dmowskiego — „Ga­
zeta warszawska* — z powodu zakopiańskich 
przemówień niepodległościowych.

Bratnie te, a potwierdzające się głosy „Słowian 
bez zastrzeżeń* podnieciły ochranę w Warszawie 
do aresztowań i rewizyj na chybił trafił u osób, 
które w dapym czasie bawiły w Zakopanem.

To były represye ochrany... Okazuje się wszak 
że, że „Nowa Reforma* ma j e s z c z e  s z e r s z y  
p o l o t  od  o c h r a n y  i u w a ż a ,  ż e  c a r a t  m u ­
s i a ł  o d p o w i e d z i e ć  n a n i e p o d l e g ł o ś c i o -  
w e  s ł o w a  i b r o s z u r y  c z e m ś  z a k r o j o n e m  
n a  w i ę k s z ą  s k a lę . . .

I oto stało się: pierwszy obecny ukaz mobili­
zacyjny powołuje do szeregu przedewszystkiem 
rezerwistów z Królestwa.

— To odwet za Zakopane! — woła nieugięcie- 
patryotyczny organ, który uważa, że tylko na ko­
mersach sokolich można niekiedy zaśpiewać o „o- 
strych kosach naszych*...

Nie było żadnych zakopiańskich zjazdów — a 
całe Królestwo było zmobilizowane i szedł żoł­
nierz polski na stepy mandżurskie — i liczono 
tam Polaków około 40%, choć ludność Królestwa 
nie tworzy nawet dziesiątej części całej ludności 
caratu...

Nie od wczoraj datuje się ta polityka caratu, 
aby od kul najgęściej padali Polacy!

Trzeba być podszytym najlichszym tchórzem, 
lękać się własnego cienia, że wrogom stanie na 
zawadzie — ażeby na karb tej lub owej broszury 
lub mowy — zwalać to, co j e s t  s t a ł ą  r o s y j ­
s k ą  t a k t y k ą .

Zresztą, czy tylko rosyjską ? A mało to Bartków- 
zwycięzców nadstawiało piersi pod bagnety fsan- 
cuskie — w wojnie francusko pruskiej ?

I nastręcza się tu uw»ga, że właśnie w chwili, 
kiedy, jak taż „Reforma" pisze, odpowiedź nasza 
na pytanie, co czynić, „musi być mądrą i doj 
rzałą* — nie wolno jest przez tchórzostwo i baj 
czarstwo rozsiewać zgoła niemądrych, niedojrza­
łych plotek...

A jeżeli ktoś mądrością nie może dorastać do 
sytuacyi — to najlepiej milczeć, czytelników fał­
szywie nie oryentować i siebie nie kompromi­
tować 1

To krótka rada, którą „N. Reformie* dziś dać 
/możemy.

*
Wojownicze zapędy „Nowej Reformy* dziwnie 

nie licują z taktyką grobowego milczenia, którą 
zaleca Polakom, gdy mowa o zbrojnej walce. Wo­
bec Austryi „Nowa Reforma* nie trzyma się po­
dobnie ostrożnych sposobów. Ubolewa, że niebo­
szczyk Aebrenthal był tak nieroztropny i oddał 
Turcyi Sandżak Nowybazar — i radzi, żeby Au- 
strya nie czekała ani chwili, lecz „ z a r a z *  wdała 
się w wojnę z Rosyą 1 Oczywiście polem tej walki 
muszą być ziemie polskie...

Wojowniczy ten animusz „Nowej Reformy* jest 
albo lekkomyślnością, albo rozpalaniem fantazyi 
spokojnych mieszczan, czytelników tego pisma. 
Tak „zaraz* wojny europejskiej, bo wojny, która- 
by musiała pod broń powołać niemal całą Europę, 
żadne państwo nie robi, ani żadna prasa poważna 
nie wydaje, choćby piórem na papierze 1

Takie wydawanie wojny uprawiają zabawni na- 
cyonaliści rosyjscy z p. Mienszykowem na czele. 
Ale znaczenia „Nowej Reformy* w Austryi nie mo­
żna nawet porównać z wpływem „Nowoje Wremia* 
w Rosyi.

Czytelnik-filister lubi wprawdzie takie srogie 
wojny na papierze gazeciarskim, ale powiększenie 
nakładu gazety jeszcze nie jest polityką odpowie­
dzialną. Krew bowiem to rzecz bardzo od atra­
mentu odmienna...

KRONIKA.
Czwartek 3 października.

Nowiny krakowskie.
Aresztowanie. Dziś w nocy został aresztowany 

hr. Egon S t a r z e ń s k i ,  syn zmarłego starosty 
podgórskiego, za to, że strzałem z rewolweru zra­
nił w nogę p. Wilhelma R i p p e r a przed mieszka­
niem tegoż przy ul. Smoleńsk.

Towarzystwo Muzyczne urządzi w rozpoczynają­
cym się sezonie szereg koncertów symfonicznych 
pod kierownictwem dyr. Nowowiejskiego. Program 
pierwszego z tych koncertów naznaczonego na 25 
października zawiera prócz Symfonii V C z a j ­
k o w s k i e g o ,  Koncert D w o r z  a k a  na wiolon­
czelę i Symfonię hiszpańską S a l o ,  (oba dzieła 
z towarzyszeniem orkiestry). Wykonawcami będą 
prof. Skarżyński i świeżo mianowany profesorem 
konserwatoryum, skrzypek p. H. C z a p l i ń s k i .  — 
Drugi koncert będzie koncertem jubileuszowym 
W ł. Ż e l e ń s k i e g o ,  w którym sędziwy autor 
„Starej baśni* przedstawi szereg dzieł z ostatniego 
okresu swej twórczości: prócz szeregu pieśni, S y m ­
f o n i ę  a m, niedawno nagrodzoną na konkursie 
w Warszawie i szereg dzieł orkiestralnych i chó­
ralnych (3 tańce polskie „Róże"). W projektowa­
nym W i e c z o r z e  m u z y k i  p o l s k i e j  weźmie 
udział p r o f .  L a l e w i c z .  W koncercie tym wy­
konaną zostanie pomiędzy innemi „Smutna opo­
wieść* K a r ł o w i c z a ,  „Warszawianka* R ó ż y ­
c k i e g o  i „Symfoniatta* N o w o w i e j s k i e g o .  — 
W r. 1913 jako roku jubileuszowym W a g n e r a  
odbędzie się koncert złożony z ustępów „Parsiva- 
la“ i „Pierścienia Nibelunga*. W programach na­
stępnych koncertów znajdą się między innymi 
dzieła B e e t h o v e n a ,  R a c h m a n i n o f f a  (kon­
cert fortep ) Projektowanem jest nawet wykonanie 
Symfonii IX Brucknera. — Obok koncertów sym­
fonicznych wystąpi w OBobnych koncertach kilku 
solistów. Pierwszym z tych koncertów będzie pia­
nista p. J. E b e 11, który wystąpi 4 bm. z koncer­
tem o znanym programie.

Z teatru miejskiego. W komedyi Andrzeja Ri-
voire’a i lvona Miranda, „Trzeba umrzeć aby żyć*, 
którą teatr krakowski wystawia w sobotę 5 bm. 
obsada głównych jest następująca: Manclaira ma- 
larza gra p. Stanis(awski, Magdalenę p. Janiczó- 
wna, Noemi p. Słubicba, Psadoux kompozytora p. 
Noskowski, Jakóbinę p. Jarszerwska, Ruffata ma­
larza p. Marjaóski, Chimene’a handlarza obrazów 
p. Grach, Giradota, członka akademii p. Jednow- 
ski, Cbapauta dziennikarza p. Jarszewski. Próbami 
kieruje dyrektor Tadeusz Pawlikowski.
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Z wystawy. W pałacu sztuk pięknych na nie­
ustającą wystawę nadesłali nowe dsieła sztuki ar 
tyści pp .: Drzewiecki Jan, Fałat Julian, Karpiński 
Alfms, Klimowski Stanisław, Olszewski Bronisław, 
Paciorek Stanisław, Rembowski Jan, Samlicki Mar 
cin. Szukalski Stanisław, Tondos Stanisław.

Publiczna wypożyczalnia Związku Okręgowego 
T. S. L. Publiczna wypożyczalnia Zw. O k , istnie 
jąca już od 9 łat w Krakowie została przeniesio­
na z dniem 1 października do nowego znacznie 
rozszerzonego lokalu do „Szarej Kamienicy" w Ryn­
ku. Biblioteka publiczna, jak ziesztą powszechnie 
wiadomo, dostępna jest dla wszystkich członków 
T. S. L. (wkładka roczna 2 korony) i wydaje książ­
ki codziennie od godziny 10—12 rano i od 4 —8 
wieczór. Abonament miesięczny 80 halerzy wzglę­
dnie 3 h od dzieła za dzień.

W Czytelni dla kobiet im. Słowackiego (Rynek 6) 
odbędzie się 5 bm. o godz. 64/a wieczorek inau­
guracyjny, na który złożą s ię : Słowo wstępne, re­
ferat p. Mossoczowej o celach Czytelni, produkcye 
muzykalno-wokalne. Goście mile widziani.

Aresztowanie kupca. P. Salomon Eichhorn, wła­
ściciel handlu żelaza przy moście podgórskim, pro­
si nas o stwierdzenie, że nie jest identyczny z Sa­
lomonem Eicbhornem, o którego aresztowaniu wczo­
raj donieśliśmy.

Z sali sądowe]. Przed trybunałem przysięgłych 
stanęli wczoraj 19 letni Józef Domaradzki i 16 letni 
Jan Lepierski, oskarżeni o rabunek. D. 19 lipca 
otoczyli stojącego na ul. Szerokiej cieślę Stanisła­
wa Sibika, przytrzymali mu ręce i wyciągnęli z 
kieszeni pugilares z zawartością 19 K. Sprawców 
wykryto w ten sposób, że jakiś 8 letni chłopak, 
świadek tej sceny, podał nazwiska sprawców. Le­
pierski mimo młodego wieku był już 12 razy ka­
rany i ma zakazany pobyt w Krakowie.

Na podstawie werdyktu przysięgłych obaj o- 
skarżeni zostali zasądzeni na 5 lat więzienia.

Dziś przed przysięgłymi toczy się rozprawa o 
wielką kradzież popełnioną w lipcu b. r. w mie­
szkaniu p. Sokołowskiej przy ul. Krupniczej 14. 
Oskarżeni są Ignacy Proboszcz, Małgorzata Mu­
szyńska i Katarzyna Teleńczuk, wszyscy z Króle­
stwa. Muszyńska, która służyła w sąsiedztwie p. 
Sokołowskiej, sprowadziła starego swego znajo­
mego Proboszcza z Częstochowy, a wszyscy troje 
ograbili mieszkanie z biżuteryi i garderoby war­
tości 6000 K.

Sprawców wyszukano w ten sposób, że posłu­
gacz nr. 8, Piotr Błaszczyk podał policyi opis mę­
żczyzny, który dał mu rzeczy do zastawienia, a 
na podstawie tego opisu aresztowano Proboszcza 
w chwili, gdy nadawał na kolei kosz z skradzio- 
nemi rzeczami do Królestwa.

Wyrok zapadnie po południu.
Uniwersytet ludowy Im. A. Mickiewicza (ul. Ssew- 

■ka 16, I. p.).
C z y t e l n i a  czasopism otwarta codziennie od 

godz. 11—1 w południe i od 4—9 wieczorem 
B i b l i o t e k a  otwarta od godz 12—1 w południe 
i 5—9 wieczorem. B i u r o  otwarte w dni powsze­
dnie od 5—7 wieczorem.

Repertuar teatru miejskiego.
Czwartek: .Mały Eyolf*.
Piątek „Kobieta, gra i wino* (ceny popularne).
Sobota: .Trzeba umrzeć, aby żyć”, krotochwila w 3-ch 

aktach Andrz Rivoirea i lvona Miranda.
Niedziela po południu: „W gołębniku* (ceny zniżone 

do połowy).
Niedziela wieczór: „Trzeba umrzeć, aby żyć*.
Poniedziałek o godz. 6 południu: Wieczór Skargowski. 

Przedstawienie dla młodzieży (ceny zniżone do połowy),

Nowiny lwowskie.
Pogrzeb taw. Władysława Rafalona odbył się w 

środę po południu na cmentarz janowski. Za tru 
mną zmarłego towarzysza szedł liczny zastęp to­
warzyszów partyjnych i kolegów; na karawanie 
widniał wieniec z czerwonemi szarfami z napi­
sem: „Władysławowi Rafalonowi — Towarzysze 
i koledzy". Nad otwartą mogiłą w słowach pro 
stych a serdecznych przemówił tow. N a c h e r, 
niosąc mu podziękę i pożegnanie od towarzyszów 
pracy partyjnej za jego sumienną i wytrwałą, choó 
szarą i codzienną pracę partyjną wśród bardzo 
ciężkich warunków życiowych. Imieniem komitetu 
P. P. S. przemówił tow. D r e w n i a k .

Skandal szkolny. Ze sfer obywatelskich otrzymu­
jemy następujące pismo: Opinia publiczna stolicy

kraju nie ma z pewnością pojęcia, co się dzieje 
za rogatkami Lwowa z naszem szkolnictwem i bie­
dną nękaną młodzieżą szkolną

Tegoroczne wpisy znacznie podwyższyły kontyn­
gent młodzieży, tak, iż dotychczasowe ubikacye 
szkolne absolutnie tak wielkiej liczby uczącej się 
młodzieży pomieścić nie mogą.

W Zamarstynowie, Kleparowie, Zniesieniu i Sy- 
gniówce, nauczyciele prowadzą klasy mieszczące 
znacznie ponad setkę dziatwy. W takich warun­
kach szkoła przestaje być zakładem naukowym 
a staje się mordownią, która katuje młodzież fi 
zycznie a nauka nie osiąga żadnych rezultatów. 
Nauczyciel czy nauczycielka obarczona tak nad­
mierną ilością wychowanków, Btaje się istotą ska­
zaną formalnie na śmierć od wytężającej pracy 
i zatruwającego powietrza. Nasuwałby się wniosek, 
iż władze szkolne powinny corychlej położyć kres 
tym skandalicznym stosunkom i stworzyć najszyb 
ciej klasy równorzędne i tym sposobem uratować 
setki młodzieży od szwanku na zdrowiu Tymcza 
sem dochodzą nas słuchy, iż biurokraci z Rady 
szkolnej krajowej, chwytając się drobnych formal 
nych pozorów — poświęcają raczej los dziatwy, 
a nie chcą utworzyć nowych klas — mając sła­
wetny w naszem szkolnictwie system oszczędno­
ściowy na względzie. Wpadają przeto na cudackie 
pomysły, rozdzielając każdą klaeę na dwie części 
i temu samemu nauczycielowi polecają ją rano 
i po południu prowadzić.

Jakie z tego nauka może mieć korzyści, łatwo 
pojąć. Ciekawiśmy czy te rzeczy dzieją się za wie­
dzą dra Dembowskiego i czy saukeyonuje on te 
dziwne praktyki. Zwierzęta mają „Towarzystwo 
ochrony zwierząt", które je osłania przed nęka­
niem barbarzyńców, czyżby młodzież nasza nie 
znalazła obrony w swem społeczeństwie przed za­
tratą lub wypaczeniem swej przyszłości? Obywa­
tele przedmieść Lwowa oczekują rychłej iater wen- 
cyi c k. Rady szkolnej krajowej.

Morderstwo i samobójstwo konsula niemieckiego. 
W środę w mieszkaniu prywatnem konsula nie­
mieckiego we Lwowie bar. von Reden przy ulicy 
29 Listopada 1. 71 rozegrała się krwawa zbrodnia. 
Około południa urzędnik konsulatu, mieszczącego 
się przy ul. Chmielowskiego, wezwaDy został przez 
posłańca do prywatnego mieszkania konsula. Gdy 
tam przyjechał zastał mieszkanie zamknięte, wszedł 
więc przez werandę od ogrodu i ujrzał następu­
jący obraz: Reden w bieliźnie leżał w łóżku, kur­
czowo zaciskając browning w martwej dłoni, ze 
skroni sączyła się krew. Obok łóżka leżała na zie 
mi, ubrana jakby do wyjścia, kochanka konsula 
Elżbieta Thiirschke — z lewej skroni sączyła się 
krew, leżała nieprzytomna, dając słabe oznaki ży 
cia. Wezwane pogotowie ratunkowe zajęło się ra 
tunkiem rannej; założono jej bandaż i odstawiono 
do szpitala, gdzie wkrótce zmarła.

Bar. v. Reden liczył lat 47, był kawalerem i 
mieszkał z przystojną, 24 lat liczącą Elżbietą Thiir- 
schke z Charlottenburga; we Lwowie był konsu­
lem od lat kilku, a w ostatnich czasach otrzymał 
wysokie odznaczenie. Mieszkał w willi otoczonej 
ogrodem. Od dwóch tygodni chory był na zapale 
nie ślepej kiszki i nie opuszczał łóżka. We wtorek 
otrzymał odwołanie ze Lwowa i miał wyjechać na 
stanowisko konsula gdzieś w środkowej Afryce. 
Reden pozostawił list, w którym pisze, że oboje 
ponoszą śmierć za obopulną zgodą; jako przyczynę 
podał przesyt życia. Drugi list pozostawił zaadre­
sowany do ojca. W mieszkaniu niema żadnych śla­
dów walki, zdaje się więc, że faktycznie morder­
stwo i samobójstwo nastąpiło za zgodę obojga. 
Thiirschke siedziała w fotelu i Reden zastrzelił ją, 
trzymając rewolwer blisko skroni. Ranna usunęła 
się na podłogę, sam zaś strzelił do siebie leżąc. 
Wedle opowiadań domowników, powodem śmierci 
miał być fakt przeniesienia i niemożność pobra­
nia się.

Oszustwa eskontsra. Zbiegły ze Lwowa eskonter 
Bernzweig dopuścił się oszustw na innych jeszcze 
instytucyach, prócz wczoraj wymienionych. Stryi- 
ski bank dla handlu i przemysłu poniósł szkodę 
na 7000 K, a nadto rozmaite osoby prywatne 
zostały też poszkodowane na mniejsze i większe 
kwoty.

Krwawa bójka. We wtorek w nocy zarobnik Ję­
drzej Niewiadomski pokłócił się z pracującym na 
tej samej co on budowie przy ulicy Blacharskiej

Harysymem Homyszynem. Kłótnia zmieniła się w 
bójkę, w czasie której Niewiadomski poranił no­
żem Homyszyna. Nieprzytomnego odwieziono do 
szpitala.

Z sali sądowej. W  poniedziałek przed trybuna­
łem karnym odbyta się ponowna rozprawa prze­
ciw Netti Spritzowej, żonie restauratora, oskarżo­
nej o oszczerstwo, popełnione przez posądzenie 
dwóch nauczycieli gimnazyalnych o kubaniarstwo. 
Na skutek doniesienia dyrektora VII gimnazyum 
p. Terlikowskiego odbyła się przed kilku miesią­
cami rozprawa, na której Spritzową skszano na 
2 miesiące więzienia. Trybunał uwzględnił wnie­
sione zażalenie i zarządził rozpisanie ponownej 
rozprawy. Po przeprowadzeniu rozprawy i prze­
słuchaniu świadków zapadł wyrok, uwalniający 
oskarżoną, która tłómaczyła się w ten sposób, że 
słów przytoczonych w akcie oskarżenia wcale nie 
użyła.

Przed sądem przysięgłych rozpoczęła się we wto­
rek rozprawa przeciw Konstantemu Zenta, b. dy­
rektorowi urzędów pomocniczych bukowińskiego 
wydziału krajowego i sekretarzowi bukowińskiego 
tow. „Czerwonego krzyża. Na szkodę tego towa­
rzystwa sprzeniewierzył on 170 000 K; podczas 
rozprawy w Czerniowcach przyznał się do kra­
dzieży 58 000 K, lecz sąd uwolnił go Prokurato- 
rya wniosła zażalenie nieważności, które trybunał 
uwzględnił i polecił przeprowadzić rozprawę przed 
sądem lwowskim. Rozprawa toczy się po niemie­
cku. Oskarżony w obszernych zeznaniach opowia­
dał o swych opłakanych stosunkach finansowych 
i przyznał s;ę podobnie jak w Czerniowcach do 
sprzeniewierzenia tylko części kwoty.

Repertuar teatru miejskiego we Lwowie.
Piątek: „Wawrzyny*.
Sobota po południu „Zaciarowane koło*.
Sobota wieczór: „Druciarz*, z Lelewiczem w roli Pfef- 

terkorna.

Z  U r a l u . ;
Wiece nauczycielskie. Na wezwanie krajowego 

komitetu wykonawczego nauczycielstwa odbędą 
się dnia 4 października wiece w następujących 
powiatach: w B i a ł e j  o godz. 3 po południu, w 
G r ó d k u  J a g i e l l o ń s k i m  o godz. 2, w G r y ­
b o w i e  o godz. 3 w sali Rady powiatowej, v  Ja -  
w o r o w i e  o godzinie 2, w M y ś l e n i c a c h ,  w 
P r z e m y ś l u  o godz. 4 w sali „Sokoła", w R o­
h a t y n i e  o godz 12 w sali „Sokoła", w Ż y w ­
cu,  w P o d h a j c a c h  i w S k a l a c i e  o godz. 2 
w sali „Sokoła".

166-ta konfiskata z rzędu spotkała ostatni nu­
mer „ S z k o l n i c t w a "  wychodzącego lat 22 w No­
wym Sączu, organu galicyjskiego nauczycielstwa 
ludowego za 3 artykuły p. t. „Starościński skan­
dal" — „Pod jezuickim kapturem" — i „165 ta 
konfiskata".

Repertuar teatru Turskiego na prowincyl.
Drohobycz. 4 października: „Przedmiejskie zalecanki'} 

5 października: „Synowa z suteryn’ ; 6 października: 
„Kolporter*.

B. iABRYELSKA. Kraków, kupuje, sprzedaje i naj­
muje — fortepiany, pianina, harm onie i planoli —  
krajowe i zagraniczne, nowe i przegrane — za 
gotówkę i na  spłaty  bez zaliczki.

Filia redakcyl I admlnistracyl we Lwowie 
ulica Sokoła 4 II p. tel. 699.

NADESŁANE.
Panie Lehman, widzi pan, to są skutki,

0 0 0  Zaw ja się Pan w płaszcze i chustki, ale nie dba 
0 0 0  pan wcale o to, ie  zimne powietrze, które pan 
0 0 0  wdycha, szkodzi panu bardzo. A teraz leiy  pan 
0 0 0  tu, oczekując Boskiego zmiłowania i nie^wie pan 
0 0 0  co począć Hrzedewszystkiem każ pan natychmiast 
0 0 0  pr<ynieść sobie z apteki lub drogoeryi pudełko 
0 0 0  prawdziwych Faya sodaóskich mineralnych pa- 
0 0 0  stylków za 1 K 25 hal i niech je pan zatyjewe- 
0 0 0  dle przepisu. I to niech sob e pan zapamięta: 
0 0 0  W przyszłości gdy Pan wyjdzie na zimne powie- 
0 0 0  trze na ulicę, niech pan weźmie zawsze jednę pa- 
0 0 0  stylkę sodaóską do ust, a wtedy nie potrzebuje 
0 0 0  pan obawiać się zaziębienia.

„Niech • Pod tym tytułem wyszła świeżo 
z druku „Latarnia44 o podatku-wódcza- 
iiyni, kontyngencie i bonifikaeyaeh

_____   spirytusowych i innych rodzajach
wyzysku ludu pracującego, napisana przez pasła Dra Harmana Dlamanda* —  Cena egzemplarza 12 lu  
Do nabycia w *Żyeiu% Kraków, Rynek główny A-R 44, II piętro. —■ Kolporterzy otrzymają rabat
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A z i e w .
Myśl rewolucyonistów rosyjskich oraz history­

ków, badaczy ruchu rewolucyjnego, wciąż wraca 
do tej strasznej historyi nadprowokatora Aziewa.

W „Kijowskiej Myśli* Eugeniusz Kołosow, do­
brze znający Aziewa i jego historyę, opowiada no­
we ciekawe szczegóły. Na czele centralnego komi­
tetu partyi S. R. Aziew stał nie od r. 1906 jak 
twierdził premier Stołypin, lecz od r. 1903. Wła­
śnie w r. 1903 Aziew po raz pierwszy zorganizo­
wał komitet centralny przy pomocy booptacyi.

Gdy Aziewa zdemaskowano, w kołach partyj­
nych długo dyskutowano — kto wydał sławnego 
Gerszuniego, organizatora partyi i szeregu zama­
chów (na ministra Sipiagina i t d):  Aziew, czyteż 
nie Aziew ? Aziew — twierdził Burcew. Nie Aziew 
— twierdzili inni. Pokazało się, że Gerszuniego 
wydał niejaki Rosenberg. Lecz powiedzieć, że su 
mienie Aziewa jest całkiem czyste, niktby się nie 
zdecydował.

— Ż ą d a ł e m  z a  w y d a n i e  G e r s z u n i e g o  
50 000 r u b l i  — powiada sam Aziew — l e c z  
o n i  s i ę  n i e  z g o d z i l i .

Nie dobili wiec targu.
W marcu r. 1906 Aziewa aresztowano, gdy wra­

cał z Finlandyi, i zaproponowano mu, by „wyró 
wnał rachunek*. Przedtem bowiem Aziew usunął 
się nieco od ochrany.

Ochrannikom to się nie podobało. Postanowili 
to skończyć. I skończyli. Jak tam oni z Aziewem 
rozmawiali — nie wiemy. Kto tam był przy tej 
rozmowie — również nie wiemy. Lecz według 
wszelkiego prawdopodobieństwa był tam obecny 
osławiony Raczkowskij. Aziew wówczas otrzymał 
indulgencyę. „Rachunek* wyrównano...

Aziew od tego dnia zaczał otrzymywać miast 500, 
aż 1000 rubli na miesiąc. Jednocześnie wytargo 
wał sobie całkowitą zapłatę za „ferye*. I tę za­
płatę otrzymał niezwłocznie w kwocie 5000 rubii 
na miejscu.

Ochrana również nie przegrała, nie bacząc na 
wydatki. Aziew udzielił jej szczegółowych wskazó­
wek. Opowiedział wszystko, co wiedział.

Nie wątpię zresztą, że złota za krew nie pobierał 
Aziew bezkarnie. Nigdy nie zapomnę, jak przykro 
było spędzać z nim noce w jednym pokoju, Co- 
prawda we śnie nigdy się nie zdradzał Lecz du­
siły go jakieś zmory. Ciężko stękał i gdy się kto 
budził w nocy od tych stękań, to czuł nieprze­
zwyciężoną potrzebę — zbudzić Aziewa i zapytać 
go, co z nim jest.

Dla Kołosowa psychologia Azieya nie jest cał­
kiem jasną. Nie jest ona zupełnie jasną także dla 
Burcewa, który w ostatnim numerze swego pisma 
„Buduszczeje* szczegółowo opowiada o spotkaniu 
się z Aziewem.

Dowiedziawszy się, że Aziew bawi w jednem 
ze zdrojowisk niemieckich, Burcew napisał do niego 
list, prosząc o wyznaczenie schadzki — we Francyi, 
Belgii lub Frankfurcie — i gwarantując, że żadnej 
zasadzki nie będzie. Aziew zgodził się, zakomuni­
kował Burcewowi, że od r. 1909 w żadnych sto­
sunkach z ochraną nie jest i wyznaczył schadzkę 
we Frankfurcie.

Burcew rozmawiał z Aziewem przez 10 godzin 
i przyszedł do przekonania, iż Aziew istotnie ży­
czy sobie, aby partya urządziła s ą d  nad nim ze 
starych towarzyszów partyjnych.

Przypominamy naszym czytelnikom, że Aziew 
dość już dawno zażądał sądu nad sobą. przyczem 
kategorycznie oświadczył, że musi ten sąd składać 
się ze starych towarzyszów, którzy niegdyś razem 
z Aziewem pracowali i znają go. W razie wyroku 
śmierci Aziew zgadza się sam ten wyrok wykonać 
w ciągu 24 godzin, zostając przez cały czas pod 
strażą partyi. Prosił, aby na sąd zaproszono także 
żonę.

D l a c z e g o  jednak Aziew życzy sobie tego są­
du ? Na to Burcew nie może dać odpowiedzi. Zre­
sztą — powiada Burcew — gdy się ma do czy­
nienia z człowiekiem takim, jak Aziew, nigdy nie 
można być pewnym, że nie zatrzyma Bię on na 
pół drodze. Burcewowi zdaje się obecnie, że Aziew 
na sądzie chce powiedzieć prawdę. Czy jednak 
całą prawdę?

— Nie jestem pewny — odpowiada Burcew — 
gdyż podczas rozmowy dostrzegłem jeśli nie kłam­
stwa, to w każdym razie przemilczania.

Aziew dużo opowiedział Burcewowi o działalno 
ści terorystów i ocbrany. o swoich rozmowach z 
ober szpiclami Gerasimowem, Zubatowem. Raczkow­
skim, Ratajewem, o swoich listach do ochrany z za­
granicy, o wydaniu drukarni tomskiej, o wybitnych 
zamachach.. Opowiadając o zabójstwie Plehwego, 
Aziew powiedział:

— Giy w przeddzień zabójstwa Plehwego po­
syłałem w Wilnie Sazonowa na zamach do Peters­
burga, pocałowałem go — i to nie był bynajmniej 
pocałunek Judasza. Kochałem Sazonowa. Dla su 
kcesu jego zrobiłem wszystko, co mogłem.

O własnej sprawie Aziew oświadczył:
— Mnie nie trzeba było uciekać po zdemasko­

waniu z Paryża. Należało odrazu zażądać sądu to 
warzyszów i wszystko im opowiedzieć. Lecz wów 
czas nie mogłem się przyznać. Wstyd mnie było. 
Wiedziałem, że na moich rękach krew...

Burcew  pytająco spojrzał na A ziew a.
Aziew zrozumiał Burcewa i odpowiedział:
— W rozmowie z Gerasimowem wymieniłem 

nazwisko Rasputinej. Nie wiedziałem, co może dzięki 
tej wskazówce wykryć Gerasimow... Rasputinę po 
wieszono.

Burcew milczał, chociaż wiedział dobrze, że nie- 
tylko tę krew ma na swych rękach Aziew.

Burcewowi było jasnem, że podczas całej roz­
mowy jak gdyby z wagą w rękach obliczał, czy 
więcej dał rewolucyi, czy też więcej ochranie. Wi­
docznie nie mógł zrozumieć, że takiego poglądu 
na te sprawy być nie powinno.

Zdaniem Burcewa, Aziew nienawidził rosyjski 
rząd i gardził nim, do Mikołaja włącznie, czyli ra­
czej od niego zaczynając. Z radością i lekkiem 
sercem zdradzał ich i ich sprawy rewolucyonistom; 
dla niego zawsze świętem było w błoto wdeptać 
wszystkich Sergiuszów, Plewych i im podobnych. 
I zarazem niósł dla nich swoją służbę krwawą, o 
ile mu tego trzeba było.

Stosunek jego do rewolucyonistów był całkiem 
inny, niż do ochranników. Zdaniem Burcewa, Aziew 
wierzył w ich sprawę, cieszył się z ich zwy­
cięstw. Służył jednak nie im, nie ich sprawie.

Dla Aziewa drogim był tylko Aziew. Aziew 
szczerze pracował tylko na Aziewa. Reszta, to 
woda — trawa...

Co zaś do łez Aziewa, do jego miłości wzglę­
dem dzieci, do jego chęci rehabilitacyi — to są 
wszystko fakta — powiada Burcew. Jasnem jest 
dla mnie, że Aziew istotnie żyje obecnie tem 
wszystkiem.

Wkońcu Burcew protestuje przeciwko poglądo­
wi na prowokatorów, jako na ludzi, działających 
dla pieniędzy, łub też ze strachu. Nigdy te rze­
czy nie objaśnią tak skomplikowanego zjawiska, 
jak prowokacya. Zwłaszcza przy objaśnianiu tak 
skomplikowanej natury, jak Aziew, jest to metoda 
niewystarczająca.

Burcew w dalszym ciągu obstaje przy żądaniu, 
by Aziewa sądzono.

„Fiat iassfifia**!...
O tem, że sprawiedliwość jest ślepą, w szyst­

kim wiadomo. Nie wszyscy jednak wiedzą, że 
sprawiedliwość oie posiada zbytnich zdolności 
językowych. W okolicach narodowościowo nie­
jednolitych rozprawy sądowe przedstaw iają ba 
bilońskie pomieszanie języków. Skutek jest taki, 
iż sędzia nie rozumie podsądnego, podsądny nie 
rozumie sędziego, adwokat nie rozumie jednego 
i drugiego.

Wówczas to dzieją się rzeczy dziwne. Z ze­
znań świadków, z pytań sędziego, z odpowie­
dzi stron pokazuje się, że oto syn zrodził ma­
tkę, m atka zrodziła ojca, świadek urodził się 
w trzech miejscowościach, podsądny wogóle się 
nie urodził...

Najczęściej cierpi na tem geografia. Sąd do­
wiaduje się, że świadek urodził się w miejsco­
wości B. Nierozumiejąc jednak języka świadka, 
po długich naradach dochodzi trvbunał do prze­
konania, że np. Litwa leży we Francyi!

Przykład. Przed trybunałem , złożonym z prze­
wodniczącego radcy, Czecha, trzech wotantów 
Niemców, staje Polak Piotr Portka, oskarżony 
o zbrodnię ciężkiego uszkodzenia ciała.

Rozprawa w pełnym toku. Na salę wchodzi

świadek obwodowy Z. K. Polka, młoda, przy­
stojna. elegancka kobieta.

— W ygląda jak  hrabina, Polka — zwraca się 
przewodniczący do kolegi wotanta. Zaczyna się 
przesłuchanie. Przewodniczący rzuca pytanie z 
czeska po polsku, świadek milczy. Na każde 
pytanie wzrusza ramionami i szeroko rozszerza­
jąc cezy, w patruje się w czerwieniającego sę ­
dziego.

— Sakra, ne mluwi żadnym ludzkim jazy- 
k e m ! — klnie poirytowany sędzia.

— Ptam  se was, kdeste narozena?
Świadek milczy.
— Und das ist eine intelligente F rau! — 

woła z rozpaczą przewodniczący. Po chwili po­
nawia pytanie sylabizując:

— Kde jest pa ni na ro zo-na ?
— Na Litwie — brzmi odpowiedź.
— Na endlich — woła sędzia, wnet jednak 

zatrzym uje się i pow tarza: nalitwe, nalitwe. Wo 
ist dieses „nalitwe* ?1 — zapytuje wotantów, ci 
wzruszają w odpowiedzi ramionami. Przewodni­
czący daje znak — trybunał naradza się. Nali­
twe jednak nie znalazł.

— Może pan wie, gdzie jest nalitwe — woła 
przewodniczący do protokolanta.

— Niech pan radca zapyta świadka, jakiego 
ma cesarza — odpowiada nieśmiało protokolant.

— Haben Sie recht — gleich werden wir 
wissen.

— Jakiego m ate pana cisarze ? — pyta prze­
wodniczący ?

— Nie mamy cesarza — odpowiada sucho
świadek.

— Ah — so! pisz pan — zwraca się prze­
wodniczący do protokolanta:

Geboren in Frankreich. Orszawa.

Zgromadzenia ludowe.
Chłopi przeciw szlacheckiemu sejmowi. W nie­

dzielę 29 września odbyło się w powiecie krakow­
skim 6 zgromadzeń ludowych, na których uchwalo­
no jednogłośnie rezolucye, wyrażające u z n a n i e  
i p o d z i ę k o w a n i e  posłowi K l e m e n s i e w i ­
c z o w i  za jego pracę poselską. W s p r a w i e  r e ­
f o r m y  s e j m o w e j  o r d y n a c y i  w y b o r c z e j  
uchwalono potępienie zabiegów obszarników gali­
cyjskich, dążących do udaremnienia reformy i za­
trzymania swego uprzywilejowanego stanowiska 
w gminie i Radach powiatowych, jak niemniej u- 
chwalono domagać się zaprowadzenia cztero przy­
miotnikowego prawa głosowania do sejmu. Zgro­
madzenia odbyły się w następujących gminach: 
w B i e ń c z y c a c h  referował tow. Miiller, w B r a -  
n i c a c h  ref tow. Kiihner, w G i e b u ł t o w i e  
ref. tow. M Bobrowski, w K o c m y r z o w i e  ref. 
tow. Sułczewski, w L u b o c z y  ref. tow Piętak, 
w Z i e l o n k a c h  ref. tow. M. Bobrowski. Wszy­
stkie zgromadzenia były bardzo dobrze obesłane, 
a wywody referentów spotkały się z gorącem przy­
jęciem u słuchaczów. Po zgromadzeniach rozwi­
nęła się prawie wszędzie ożywiona dyskusya o 
sprawach gminnych, które przekazano do rozpa­
trzenia posłowi Klemensiewiczowi.

Zgromadzenie sprawozdawcze (36 z rzędu), zwo­
łane przez posła K l e m e n s i e w i c z a ,  odbyło się 
w niedzielę po południu w C z y ż y n a c h .  Refe­
rent przedstawił działalność posłów socyalistycz- 
nych w Radzie państwa, jak niemniej swoje za­
biegi w całym szeregu spraw, dotyczących spe- 
cyalnie 40 okręgu wyborczego.

Zapowiedziane na godz. 5 po południu zgroma­
dzenie w M o g i l e  nie mogło się odbyć, albowiem 
skutkiem gróźb przeora w ostatniej chwili odmó­
wił sali szynkarz Wolfeiler. Zgromadzenie odbę­
dzie w następną niedzielę. Ks. Cystersom nie uda 
się udaremnić socyalistom zgromadzenia!

Przegląd społeczny.
Akcya cennikowa krawców lwowskich, żydowscy 

krawcy, pracujący w niezwykle ciężkich warun­
kach, liebo płatni i wyzyskiwani, wobec drożyzny 
nie mogąc absolutnie wyżyć z głodowych płac 
przedłożyli swym majstrom memoryał, domagający 
się podwyżki płac i skrócenia czasu pracy o i /

Wydawnictwa „Zyeia“
sMjMtłiamR o# wtopi 4c naeM, 

sawedewo r®łwł&aiMw aagiel-

i  lat Caaa

S£. K a w t* łty ; Hietary* ksteBsiiiB® w sitar eiytaafcc!
i średniowiecza. Ces* 4 ker.

.M a tery a ly  d e  fctSmteryS P .  P .  8 .  f e »  i  1883-1897, 
Os«s ¥ ker.

N a to c y e S y  P.2S. T e* U. 1888—1991.
Ces* 9 ker.

W , S r w W : ftonryb K.r*a Cess 36 bal.
W . i r w W  Stefan Okrccjs Ces* 36 bał.
W . » r w M  Z .w .a , u  Skatom* 1 ber SA bal. 
Ren Ostoja r«ebu teeyał w tabor* • re-arjakń* 8 ker. 
S la »  dKtotoguMy o r f a s l u c y j  voR styex- 

***** I r*»*K»**icŁy*b. 1 ks 4.
Skspodyaya kama pałka Stomimacwaktaigw na itoferi »,e«ktow$k« - kazańskiej podczas dni gradntowywb 198* raka. Cena 1 katon
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godziny. W niedzielę upływa 14 dni od doręczenia 
memoryału, majstrowie mimo propozyeyi ze strony 
robotników nie raczyli jednak nawet rozpocząć 
pertraktacyi. Nawet tacy, którzy pragną uchodzić 
za postępowych lekceważą żądania robotników 
i wyczekują widocznie wybuchu strejku. Wobec 
takiego stanowiska majstrów strejk zdaje się nie­
unikniony i wzywa się robotników krawieckich, 
by obecnie Lwów omijali i pod żadnym warun 
kiem nic przyjmowali tu pracy.

Zjazd urzędników i urzędniczek prywatnych we 
Lwowie. Kom itet zjazdow y w ydał następującą ode­
z w ę :

Zapraszamy każdego urzędnika i każdą urzędni­
czkę, czy pracuje w biurze, czy fabryce, w ase- 
kuracyi, banku, handlu, przemyśle lub rolnictwie 
na ogólny zjazd urzędników i urzędniczek prywa­
tnych, na dzień 13 października br. Bez względu 
na stanowisko, przekonanie, wyznanie i pleć weź­
cie udział w tym pierwszym naszym zjeździe, na 
którym mamy zasadnicze żądania wszystkich bez 
wyjątku omówić i ustalić. Od licznego Waszego 
udziału, ważność uchwał zależy.

I. O godzinie 9 rano wiec w sali ratuszowej. 
Na porządku dziennym: 1) Zagajenie i ukonsty­
tuowanie; 2) Kontrakt służbowy urzędników pry­
watnych ; 3) Ustawy ochronne dla urzędników pry­
watnych (odpoczynek niedzielny, przerwy w pracy, 
urlopy i t. d .) ; 4) Emerytura urzędników prywa 
tnych. Referaty objęli posłowie: dr Ernest Adam, 
Józef Hudec i dr Władysław Stesłowicz.

II. Wspólny obiad i wieczorem zebra tie towa­
rzyskie w salach strzelnicy miejskiej Współudział 
artystycznych sił. Tańce przy odgłosie muzyki woj 
skowej. Wspólna kolacya. Goście z prowincyi mają 
wstęp wolny. Wstęp na zebranie 2 kor.

Komitet zjazdowy pomyśli również o pomieszcze­
niu tych uczestników wiecu, którzy przyjadą z pro 
wincyi i pomieszczenia tańszego potrzebują. Upra­
szamy pragnących wziąć udział w zjeździe, by 
zgłosili swój udział do podpisanego komitetu Adres 
komitetu: Komitet zjazdu urzędników i urzędni­
czek prywatnych, Lwów, Batorego 11, w lokalu 

^  Związku urzędników i urzędniczek prywatnych.

Pierwszej jakości zegary wahadłowe
w bogatym wyborze, pięknie wykonane, z 3-letnlą pisemną gwarancyą.

Nr. 4481. Miniaturowy zegar wahadłowy, co 
n do naciągania, w politurowanej 

, 71 cm. długi, z białą tar­
czą kor. 8'50. Nr. 4482 Ten sam, pół i całe 
godziny bijący kor. 10'80. Nr. 4496. Zegar wa­
hadłowy l  maszynowym werkiem do naciąga­
nia co 8 dni, pierwszej jakości, w piękne , 
90 cm. długiej szafce orzechowei, z białą ema­
liową tarczą kor. 19 80. Nr. 4497. Ten sam, pół 
i całe godziny bijący kor. 23-80. Lepsze zegary 
wahadłowe koron 26'—, 33'50, 38-—, 44'—. 
Wszelkie zegary są także z gongwerkiem (głos 
dzwona wieżowego) do nabycia, i podwyższa 
się cenę stosownie do jakości o kor. 1 50, 3-—. 
Bez ryzyka 1 Zamiana dozwolona l ib  zwrot pie­
niędzy. Wysyłka za zaliczką przez pierwszą 
fabrykę zegarów Hanns Konrad, c. i k nad w. 

"bstawca w BrQx Nr 814 (Czachy). — Główny katalog z 4000 
rycin na żądanie każdemu darmo i opłatnie.

P A N N A
6Hngrafująca biegle w języ- 
? polskim i niemieckim i 
'sząca na maszynie znajdzie 
'trudnienie od 1 pażdzierni- 
1 h niżej podpisanej firmy 
^głoszenia tylko osobiste w 
u z in a c h  od 11  do 12  przed 

°ń 5 do 6 po południu, 
hilberstein iHolzer, Sp zogr. 
r- W Krakowie, ul. Krzyża 5.

erbata z Gór Harcu
r> Lauer’s Harzer Gebirgsthee)
âda się z 15 najdelikatniej 

ziół górskich, niezbędny 
• uek do utrzymania zdrowia, 

O góln ie  dla cierpiących na 
p^ńikcyg, brak apetytu I t. p. 

aWa wsze  k i e  cierpienia. 
j?U pudełka Kor. 2‘— z wy- 
Ą  pocztową 2 kor. 50 hal. 
^róbne pudełko K 1‘—.
^Wny skład na Austryę:

;Pteka czternasta
ul. Lubicz w Krakowie

Radwańskiego obok dworca kolei.

Za 4  kor.
f!5yn ka 2Va kopy  Nr. 4. 
aigli ołomunieckich wysyła 
*ai czką fabryczny skład 

^  Biaol Rolnlcklch, Kraków, 
topole ul. 7/n. — Cenniki 

na żądanie.

Mi e s z k a n i a  wspólnego 
dla panienki poszukuje 
u spokojnej rodziny, skromne 

wymagania. — Zgłoszenia pod 
,Adamska” poste-restante za 
okazaniem kwitu inseratow.

d  I c e z u r c la  Przeworska,
“  Lwów, ul. Polna 26, teł. 835 
-.stawa mleka i kefiru

P o k o i  f r o n t o w y
obszerny, umeblowany jest do 
wynajęcią przy ulicy Zielonej 

1. 8. II. p.

Ostrzeżenie!
Jako właściciel książeczki 
wkładkowej Tow. Zaliczko­
wego I Oszczędności w Dę­
bicy, nr. wkł. 330 na kwotę 
15.000 kor. i Imię moje 
opiewającej, ostrzegam ka­
żdego przed nabyciem tej 
książeczki, albowiem wy­
płata takowej do rąk  in­
nych, jak  moje została 
wzbronioną przezemnie, a 
wspomniane T o w a r z y ­
s t w o  nikomu wkładki po­
wyższej nio wypłaci.

Eliasz Gewlirz
w Borku Fałącklm.

Ze § f e w O T j» i  i 'Ł Ę m m m m Ł
Ogłoszenia o sgranj-ssissmaott i ze&nułutcn mozo* umie 

isesaó tylko za opłatą 4 0  IlsiE FZ y od jednorazowego 
ogłoszenia. Zapowiedzi balów, sabaw i przedstawień ko­
sztują 1 M arony za jednorasow® ogłoszenie.

*  Uroczysty poranek Lassallowskl w Krakowie
odbędzie s-ę staraniem krakowskiej komisy! oświa 
towej w n i e d z i e l ę  6 października o godz. 11 
przed południem w sali Związku stow. rob. (ul. 
Filipa 2). Na program się złożą: słowo wstępne, 
referat tow. Haeckera o życiu, poglądach i zna­
czeniu Lassalle’a, śpiew „Lutni Robotniczej*, de- 
hlamacya, fortepian.

Tym porankiem komisya oświatowa rozpoczyna 
swą działalność w nowym sezonie Sądzimy, że 
towarzysze wezmą liczny udział w inauguracyi. 
Bilety (po 20 h) są Go nabycia w Związku u tow. 
Siostrzonka.

^Posiedzenie komitetu P. P. S. D. VII i VIII dzielnicy 
Stradom Kaźmierz odbędzie się w piątek dnia 4 
b. m. przed południem w lokalu stow. „Postęp* 
ul. Krakowska 1 25.

* Baczność kelnerzy I kucharze! Zarząd organi­
zacyi zawiadamia, że otwarcie nowego lokalu przy 
ul Grodzkiej 1. 39 I. p. odbędzie się dnia 10 pa 
ździermka o godz. 12 w nocy, na które się Szan. 
kolegów zaprasza.

* Komitet zabawowy kolejarzy krakowskich urzą­
dza w sobotę 5 bm.  w lokalu grupy przy ulicy 
Zacisze 12 zabawę towarzyską połączoną z tań­
cami. Początek o godzinie 8 wieczór. Wstęp dla 
pań 60 h, dla panów 80 h wraz z garderobą. 
Wstęp tylko za okazaniem zaproszenia, które o- 
irzymać m o ż n a  codziennie u gospodarza grupy.

* Zabawa taneczna urządzona staraniem Związku 
stow. rob, w Krakowie odbędzie się w sobotę dnia 
5 paź iziernika w lokalu Związku ul. Filipca 2. 
Początek o godz. 8 wieczorem. Wstęp 70 halerzy.

* Zarząd Związku stow. rob. w Krakowie zawia­
damia, że k o m p l e t y  odbywać się będą co nie­
dzielę jak co roku o godz. 3 po południu w lokalu 
Związku (Fil pa 2).

* Scena robotnicza w Podgórzu odegra w nie­
dzielę 6 bm. w sali Domu R botniezego (plac Ser- 
kowskiego 11) 3 obrazy Kordyana Juliusza Słowa­
ckiego. Obraz I: Spisek koronacyjny. Obraz II: 
W komnatach cara Aleksandra I. Obraz I I I : Spór 
mocarzy. Po przedstawieniu zabawa taneczna. 
Wstęp wraz z garderobą 70 hal. Początek o godz. 
7x/a wieczorem.

* Wiedeń. Stowarzyszenie robotników polskich 
„Siła* urtądza przedstawienie amatorskie w nie­
dzielę 6 października w sali „Zur blauen Wein- 
trsube* (V. Schlossgasse 5): „Za wolność*, dramat 
robotniczy w 5 aktach, osnuty na tle życia war­
szawskiego, przez J. Zielińskiego. Po przedstawie­
niu tańce. Otwarcie sali o godz. 6 wieczorem. Po 
czątek o godz. 7 wieczorem Karty wstępu wcze­
śniej nabyte 72 h, przy wejściu 92 h.

NADESŁANE.
MOJEM STAREM

I przekonaniem jest, że dla pielęgnowani* skóry należy I 
tylko używać mydła liliowego z konikiem Bergmanna i Sp. 
w Tetschan n./Ł. Sztuka po 80 b wszędzie do nabycia.

szczawa

K A N C E L A M Y A  A D W O K A T A

D ra  ZELTA
przeniesioną została do sąsiedniego domu 

przy ul. Floryańskiej 23 I. p.

B IL E T Y
OKRETOWE

—  DO —AMERYKI
i KANADY
K T O  S IĘ  CHCE U C H R O N IĆ  
0 0  Z A W C O Ó W  I S T R A T  
N IE C H  l Ą D A  P O U C Z E N I

Z O F IA
BIESIADECKA

 O Ś W I Ę C I M .

Leczcie nałóg pijaństwa
d op ók i n a ło g o w ie c  n ie  ro z m in ie  s ię  z k o d e k se m .

Ratujcie go, nim alkohol wyniszczy w nim zdrowie, zdolność do pracy i majątek, lub śmierć uczyni ratunek niemożebnym.
-■ .* jest surogatem przeciw alkoholowi i sprawia, że nałogowiec będzie

uUUI S I  mjaj wstręt do gorących napojów.
I P n m t l  i68* zl,Pełaie nieszkodliwym i działa tak intenzywnie. że i starzy
l i P i !  nałogowcy w nałóg pijaństwa napowrót nie popadną.

P n n m  i est najnowszą zdobyczą wiedzy w tym kierunku i  uratował już 
UUUI I I  tysiące lud'.i od biedy, nędzy i ruiny.
P n f i m  iest preparatem łatwo rozpuszczalnym, który np. żona mężowi może 
Uu Ul BI  podać w napoju porannym, a którego tenże ani nie poczuje. Naj­
częściej dotyczący mężc-.yzna sam nawet nie wie, skąd nagle znieść nie może 
spirytusu i myśli, że powodem tego jest nadmierne używanie, tak sam, jak 
np. ktoś jedząc zbyt często jedną potrawę, potem się patrzeć na nią nie może. 
P n p m  powinien każdy ojciec swemu synowi podać, nim tenże przy egza- 
UUUI I I  minie przepadnie, ten chociaż napojów gorących nie używał zanadto, 
przecież one umysł jego przytępiły. Wogóle każdy, jak nie ma dość silnej woli, 
by się od używania gorących napojów powstrzymać, powinien zażyć Coom. 
Jest on najzupełniej nieszkodliwym. Dotyczący mężczyzna zaszanuje przez to 
swoje zdrowie, zaoszczędzi dużo pieniędzy, które przedtem na wino, piwo, 
wódkę i likiery byłby wydał.

Pan R. F. pisze: Coom Institut, Copenhagen (Danemark). — Proszę uprzej­
mie przesłać mi pudełko Coom za pobraniem za 10 kor. Mam przyjaciela, który oddaje się pijaństwu i pragnę go z tego 
wyleczyć. Dotychczas przesłanym mi Coom odzwyczaiłem już 3 osoby, są z nich teraz porządni ludzie, tylko trudno jest 
lndzi u nas nakłonić. — Dziękując, kreślimy się z poważaniem

R. F. Diósgyór gyartelep 1912 XI/28 Węgry. 
Preparat COOM kosztuje 10 koron I bywa wysłany za poprzednlem nadesłaniem kwoty lub za zaliczką tylko przez:

COOM INSTITUT, COPENHAGEN 325 (DSnemark). Karty korespondenc. po 10 hal.
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Proszę
spróbować  
na kolacyę
doskonałych potraw 
jarskich, zawsze świe­
żych, przyrządzonych 
wyłącznie na maśle

w Kuchni Jarskie] 
„PRZYRODA"
ul. św, Krzyża 7, parter.

U bm pieczenie ludow e w  ra ­
tach  tygodniow ych od 
10 halerzy  począ­
w szy z a w i e r a

r «  ,  TOW.
akc. nbezp. 

k T /  na iyo ie  I renty 
w  W iednia. N ia  

i Oalieyi i Bukowiny 
Lwów, Sykatnaka 15, O. p.

na

W szechświatowy Instytut 
obcych języków

THE BERLITZ SGHOOLS
w Krakowie 

ul. św. Jana L. 3, I. piętro
podaje do wiadomości P. T. 
Publiczności, te oprócz oso­
bnych lekcyj, które rozpocząć 
motna w każdej chwili, w bie- 
żącym miesiącu co  t y d z i e ń  
rozpoczną się nowe zbiorowe 
kursa języków angielskiego, 
francuskiego I niemieckiego, na 
k tó re  zapisać się można ka­

żdego czasu.

K o n k u r s .
Przy zarejestrowanej Kasie 

zapomogowej dla Chorych w 
Trzebini wakuje posada lekarza 
Kasy z płacą stałą roczną 
2800 kor. Do posady tej przy­
wiązane jest prawo dodatku 

konie w wysokości 20% 
acy zasadniczej, prawo do 4 

wadrygeniów w wysokości 
10% płacy zasadniczej, prawo 
do dyet przy trudniejszych za­
łatwieniach ginekologicznych 
oraz osobnego wynagrodzenia 
poza godziny ordynacyjne.

Posada nadana zostanie na- 
razie prowizorycznie, po jed­
nym roku zadowalniającej słu­
żby może być zamieniona na 
stałą.

Chcący uzyskać posadę le­
karza Kasy, muszą prócz do­
statecznej tizycznej zdatności 
posiadać następujące warunki:

a) prawo obywatelstwa au- 
stryackiego,

b) d> plom doktora medycy­
ny uprawniającego do wyko­
nania praktyki lekarskiej,

c) znajomość języków kra­
jowych,

d) praktykę najmniej dwu­
letnią w zawodzie lekarskim.

Między kandydatami będą 
mieć pierwszeństwo ci, którzy 
wykażą się dwuletnią służbą 
w szpitalu powszechnym po 
uzyskaniu dyplomu doktor­
skiego albo egzaminem fizy- 
kackim.

Lekarza będzie obowiązywać 
nchwalona przez Zarząd Kasy 
pragmatyka i regulamin słu­
żbowy.

Lekarzowi Kasy dozwolona 
jest praktyka prywatna.

Podania o nadanie posady 
należy wnosić do 10 paździer­
nika 1912 do Zarządu Zareje­
strowanej Kasy Zapomogowej 
dla chorych w Trzebini.

Bliższych wyjaśnień co do 
pragmatyki, regulaminu i t. d. 
przeszłe na życzenie Zarządprzesz
Kasy.

Przewodniczący Kasy 
Dyr. Ford. Tyszowleckl.

:: Ma sezon sz k o ln y ::
- |  p o le c a  I-

wszelkie przybory szkolne
oraz materyały piśmienne

po b ard zo  u m ia rk o w a n y ch  cen a ch
J. Brachfeld, Kraków, ul. Grzegórzecka 6.

Najmodniejszą obecnie jest wspaniała

KAW IARNIA
>SANS-SOUCI<

LWÓW, SZAJNOCHY .j
- RÓB ULICY SYKSTUSKIEJ, PARTER

t a m  s i ę  w i ę c  s p o t y k a m y  c o d z i e n n i e .

i .

Zastępca: Maurycy Yorzimmer w Krakowie.

Nowojorska Germania
Tow arzystw o asekuracyjne na Zycie.

Ssostalaa Dyrekcja dla Europy: Berlin W. 64, Banhofstr. 8, 
we własnym domu.

Genatałna repm entaeys dla Austryi: Wiedeń, I., Stobeorfaf 18, 
we własnym domu.

•ta* ahaialacMi t k.ścsn roku IMS . . . K U»jM.2XP—
SU fl^czyuy w*4t»f bil arna« a k**ceau r, MG6 ,  —
Dochód aa pretorie asekaracyjne i edeetki w 1995 ,  50,74®. W*"—
Nadwyżka ■ obrotu roocnego 1M6 , 9 . .  .•a.gas
t n u n r y  a poprzednich hit dla odziała w syeka .  li,7Sf.5f7'—J

S zczególne korzyści 
jakie daje Nowojorska Germania swoim ubezpieczonym są
1) te udziale pierwszej dywidendy jot po upływie pieromege 

reku ubezpieczenia;
2) te pelice po S latach od wystawienia są o tyle nlezacza- 

plafne, że zachowują swą ważność, nawet gdy śmierć ubez 
pieczonego nastąpiła wskutek samobójstwa łab pojedynku 
a nawet w  takim wypadku, skore wniosek zawiera objęli 
ty w nie fałszywe deklaracye;

8) te dezwełeoe aą podróże i pobyt na całej kaii (tomskie?
bez osobnej premii; 

i )  że ponosi ryzyko ubezpieczenia na wypadek wejoy, po 
wołanych pod broń bez podwyższenia premii;

5) po 3-ch letniem ubezpieczeniu może ubespieceoay, przy 
wstrzymaniu dalszego płacenia premii, żądać: 

a) wykupna gotówką, b) policę wełną ód wszelkich dal­
szych premii; c) rozszerzenia pełnego zaheopieeaoiua as 
wypadek śmierci, na szereg lat; cyfrowe świadczeni? 
Towarzystwa aą w pełieach tabelaryeeeie uwwteezatoa® 
Gdyby ubezpieczony w ciągu 8 miesięcy nie otwudezy' 

się, natenczas przyjmuje się, że życzy setne sposobu c) i po 
Mea zostaje automatycznie w mocy na całą kwotę ubezpie 
czesiewą, może jednskewoż na życzenie atmzfńecsemego, p< 
złożeniu dowodu możliwości ubezpieczenia i po słożetńu ss 
ległych premii wraz z odsetkami, jeszcze w ciągu dstasju- 
i  łat ocyskać pełną moc prawną.

Generalna ageneya dla Bslłcyl zachodnia]

w KRAKOWIE, przy ulicy Jasnej L  i
u p. Zygmunta Gleitzm ana.

Towarzystwo nawiąże chętnie stosunki z osobami nada 
iącemi się do akwizacyi ubezpieczeń na tyci*, udzielają, 
tymże korzystnych warunków, __________________ _

CH. 0.GRUNBER0
n  K R A K Ó W  f k

Ł M O S T O W A  L
—  poleca  -------

Rudziki od . . . . K a* -—
Niklowy Ros kopf  z 

łańcuszkiem  . . . . K  3 * 5 0  
2 -le tn ia  pisem na g w aran c ja .

Czyszczenie |  | (  S ę n jh il.

P ie r ś c io n k i
ślubne i zaręczynowe po bar­

dzo niskich cenach.
k u p u j e  i  z a m i e n i a
stare złote i srobr. przedmioty

a  MOSTOWA i

DARMO
mimo ogólnej 

drożyzny otrzy­
ma każdy przed­
miot uż y t kowy ,  
kto zomówi 5 klg. 
paczkę żytnie) ka­
wy PRO BAT. 1 pa­
czka tylko K . 370  
opłatnie do każdej 
miejscowości za j 

pobraniem. I
„PROBAT«
daje bez domieszki 
kawy ziarni s t ej  
zdrową i smaczną 
kawę. Tylko pra­
wdziwy z plombą 
woreczków z mar­

ką „PROBAT“.
B E R N S D O R F E R  

Getrsłde Rtstaral 
B E R N S D O R E  2 4  
bal Tnutanaii, SSInnan. ' }

Nowo otwarty

skład porcelany, szkła I lamp
firmy

Stabrawa I Turek
Kraków, Karmelicka 8.

poleca
Pcrcslsnę na wagę po cenach 
niskich, oraz duży wybór luk­
susów, srebro Christofla, na 
składzie znakomite herbaty-

□ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □  

Krom wschodnich piękności
z n a k o mi t y  środek na piegi, 
plamy na twarzy, wszelkie wy­
rzuty skórne i pryszcze. Wy­
gładza i wydelikaca twarz do 
tego stopnia, że nadaje skórze 

młodość i świeżość.
Cena słoika 1 korona.

Mydło wschodnich piękności.
Mydło to specyalnie przyrzą­
dzone do użyc i a  wraz z kre­

m em . Cena 1 korona.

pod „Złotym Jeleniem"
wa Lwowie, Ryńsk 29.

Wysyłka pocztowa codziennie.

□ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □

1Moje pub iczne podziękowanie
wyrażam Panu Aptekarzowi F r a n z  W i l h e l m  c i k. 
nadwornemu dostawcy w Naunkirchan koło Wiednia.
Przez używanie herbaty Wllheims’s Tss przez tegoż 
sporządzanej, zostałem zupełnie wyleczony z dłu­
goletniego cierpienienia

podagry i reumatyzmu.
Leczyłem się poprzednio w wielu miejscach kąpie­
lowych, krajowych i zagranicznych, aż wreszcie 
jeden z również wyleczonych zwrócił mi uwagę na 
znakomite skutki wyżej wymienionej herbaty. To 
ubiiczne oświadczenie składam z własnej woli bez 
wiedzy Pana Wilhelma, gdyż nie chcę przez to zrobić 
temuż reklamy, lech jedynie chcę pomódz podo­
bnie cierpiącym.
W ie d e ń . F e r d y n a n d  S c h u b e r t

Profesor Konserwatoryum i członek 
c. k. nadwornej orkiesty.

C e n a  p a c z k i  K  2 * — ,  6  p a c z e k  K  9 0 ' — .  
Gdzie nie ma w  aptekach I droguaryach wysyłka wprost. 
Do nabycia wa Lwowie: PIOTR MlkOLASCH I Spółka.

G U M O W E sp ecy a in o śc i dli 
=  P anów  i Pa!

p- aw d ziw e fra n cu sk ie  dla panów I-szej jakości prai 
chroń, marka ochronna „K O L O N IA “  jako najlepsza di 
tychczas znana marka. 3 szt. K. 1-10, 6 szt. K. P90, 12 al 
K. 3‘60 z dołączeniem 42 str. zawierającej broszury z ilustri 
cyami, wysyła nieznacznie, bez podawania firmy i zawartośt 
dyskretnie, za zaliczką, albo poprzedniem nadesłaniem nali 
żytości w markach pocztowych jedyna firma tego rodzaj

I. K ukla, P ra g a , P er ło w a  Nr. 3 3 .
Ilustr. obszerny polski cennik z wyjaśnieniami I fotograf, w kopercie darmo I optatnl

D a r m o  t próbka i ilustrotć 
polski katalog za 30 h. w markac!

„ E S S H A “  najlepsza
hygleniczna 

sp ecy a in o śc i g u m o w e
tuzin po K 3, 4, 6, 8.
Niema nic lepszego jak ta najnowsi* 

  specyalność.

S .S g . HERZOG, W !E N X V il-3 , Hernalserstrasse 7S

„THE GRESHAM1
TOWARZ. UBEZPIECZEŃ NA ŻTCl

W  L O N D Y N IE
zostaje pod kontrolą rządu austryackiego i angielskiego, 
pozyt Towarzystwa przy c. k. państw. Centralnej Kasie w V 
dniu jako gwaraneya dla ubezpieczonych w Austryi /yi

Koron 3 9 ,0 3 2 .0 9 3 "—.
Wyciąg ze sprawozdania Walnego Zgromadź 

odbytego 18 maja 1911 w Londynie.
1. Ogólny dochód za rok 1910 . . . . K 3 4  5©' . 3 ’ł
2. Aktywa z dniem 31 grudnia 1910 . „  2 5 ‘5,'ł.Kś.C
3. Wypłacone police ubezpieczonym od 

czasu istnienia towarzystwa............
4. Nadwyżka z dniem 31 grudnia 1910

Nadwyżkę użyto:
Wypłacono ubezpieczonym jako tymcza­

sowy udział w zysku 
Do dalszego podziału zysku między

ubezpieczonymi .  ........................... ...
Dywidendy i odsetki akcyonaryuszom 
Jako rezerwę na wypadek obniżenia 

stopy procentowej........................   . •

„  64?,£.'£».22f> 
»  lo .isf s .a  .z

6  .£<«£, * 4  f 

K  1 t  „ 6 1 6 .1 4 6
B V  Bardzo umiarkowane warunki ub zp: xsze
Szczególnie korzystne warunki przy poi ryt,tu po

Specyalna taryta z rentę ' 
wychowania sierót inne 

we korzy sil. o itryfy,

=—  ■ ==  I n f o r m a c y e  i  p r o s p e k t a  d a r m o .  
Dyrekcya Filii dla Austryi: Wiedeń, I., Geselastrassó
Osoby dobrze obeznane w dziale ubezpieczeniowym i maj^ 
stosunki tak w mieście jak na prowincyi, zostaną na kok 

stnych warunkach przyjęte. «,
ieneralna Ajencya The Gresham w Krakowie. GrodzkaJ/

Różne ubezpieczenia ze zmniej­
szającą się płatnością polic, 

z gwarancyą 3%.

W ydawca: l|nae* Daszyński. —  Redaktor odpowiedzialny: Laon Misiołak. Drukarnia Ludowa w Krakowie, uL Filipa 11. (Telefon Nr. 1310>


